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Koło polskie, spostrzegłszy, iż stanowisko je­
go w sprawie nieniemieckich interpelacyj wywo­
łało w krajn słuszne a silne oburzenie, nietylko 
zmieniło w ostatniej chwili taktykę, ratując przez 
komiczny wybieg p. Jaw rskiego pozory narodowej 
przyzwoitości, lecz także usiłuje jeszcze i teraz, 
po fakcie, usprawiedliwić się przed opiąją pubłi 
czną, kolportując via „Czas* rzekome przyczyny, 
dla których nie ruszyło palcem w obronie praw 
języka polskiego.

Nie wspominalibyśmy o tych wybiegach, któ­
re istoty rzeczy wcale nie zmieniają, gdyby nie 
insynuacje w nich zawarte, a zwrócone przeciw­
ko Czechom, insynuacje równie śmieszne, jak i 
niegodne poważnych polityków, za jakich chcą 
uchodzić menerzy Koła polskiego

Treścią tych insynnacyj jest ni mniej ni wię­
cej tylko sensacyjne odkrycie, że żądania... cze­
skie (tak!) w sprawie interpelacyj są wstępem 
do niemieckiego języka państwowego i wodą 
na młyn niemieckiego szowinizmu! — Przemó­
wienia czeskie w parlamencie i sprawa „zde“ w 
armji, mają wedle „Czasu* być przyczyną, na 
którą powołnją się Niemcy, żądając niemie- | 
ckiego języka państwowego. Ergo, jeżeli nie- ! 
mieeki język państwowy zostanie wprowadzony, 1 
winę poniosą... Cż' si. ^

To rozumowanie jest tak chytre, że według 
znanego aksjomatu o stykaniu się przeciwieństw, ! 
graniczy już bezpośrednio z niedorzecznością. Czysto 
zewnętrzny, przypadkowy związek między żąda­
niami czeskiemi, a zuchwałem tentońzkiem urosz- | 
czeniem, zostaje w niem podniesiony do godności 
związku przyczynowego z pogwałceniem elemen- J 
tarnych zasad zdrowego rozsądku. "Więc poczci- j 
wi Niemiaszkowie nie byliby sobie nawet przy- i 
pomnieli o niemieckim języku państwowym, gdy- j 
by nie jedna lub*3imga mowa parlamentarna 
wypowiedziana po czesku? Więc kilkadziesiąt 
„zde“, padłychprzy zebraniu kontrolnem stanowić 
ma jedyną przyczynę, dla której Niemcy żądają 
kodyfikacji języka państwowego ?

Wszystko zatem, co mówiono i pisano o walce 
żywiołu germańskiego ze słowiańskim, o zabor­
cach  apetytach Niwnców, o prusofilstwie scho- 
narerjanów, wszystko to było bajką! Niemcy są 
potulnymi barankami, a Czesi ich prowokują i 
podsuwają im myśl o niemieckim języku pań­
stwowym !!

Jest to zbyt jawny nonsens, aby go potrzeba 
zbijać. Ktokolwiek czytał choćby jeden artykuł 
„Czasu* z owej epoki, kiedy to Czesi byli je­
szcze sprawiedliwie traktowani u góry, a w ślad 
za tern cieszyli się względami Koła polskiego, 
wyśmieje się z tych komicznych, a złą wolą 
dyktowanych insynnacyj.

Niemniej przeto zwróciliśmy na nie uwagę, 
gdyż implicite mieszczą one usprawiedliwienie 
Niemców z ich zuchwałych pretensyj. Pan Ja­
worski chce przygotować w ten sposób opinję 
publiczną na nowe sztuczki, mogące się nawet 
zakończyć głosowaniem za kodyfikacją niemie­
ckiego języka państwowego, wywołaną przez 
Czechów. Niechże się dowie, iż naiwne jego wy­
wody chybiły celu, wywołując z  jednej strony 
uśmiech politowania dla mężów stann, wyplata­
jących podobne nonsensy, z drugiej zaś, otwie­
rając oczy tym nawet, którzyby przez jakąś nie­
pojętą naiwność mogli się jeszcze ładzić co do 
wartości i kierunku polityki, uprawianej przez 
„■kochanego prezesa*.

Z K O Łft  P O L S K IE G O .
"WIEDEŃ 25 lutego.

W uzupełnieniu umieszczonego już sprawozda­
li  a z obrad Koła nadsyła nam nasz korespon­

dent wiedeński (a) następujących słów parę pod 
datą dnia wczorajszego.

W sprawie głosowania Koła przeciw nagłości 
wniosku Vichodila o zniesienie myt rządowych 
pierwszy zabrał głcs Mieczysław hr. Piniński, 
pytając prezydjum, dlaczego Koło głosowało prze­
ciw temu wnioskowi i zwracając uwagę, że po­
słowie V kurji będą mnsieu zdać sprawę z tego 
przed wyborcami. Koło idzie przeciw żądaniom 
ludu, który nie rozumie się na wielkiej polityce. 
Mówca żąda rozesłania dziennikom wyjaśnień w 
tej sprawie i zajęcia się jak energiczniej zniê  
sieniem myt.

P. Danielak przedstawia, że głosowanie zro­
biło jak najsmutniejsze wrażenie. Koło nie robi 
polityki wolnej ręki, a idzie dzisiaj całym pę­
dem przeciw Czechom. I dzisiaj z dwóch stron 
nas biją, Niemcy się z nas śmieją, a Czesi za­
czynają nas lekceważyć. Zapytuje Koło, czy za­
mierza głosować odpornie przeciwko wszystkim 
nagłym wnioskom, postawionym przez Czechów ? 
Żąda stanowczej odpowiedzi od prezydjum i ko­
misji parlamentarnej.1 Stanowisko dzisiaj ząjętc 
wobec Czechów jest manifestacyjne, wrogie i Cze­
chom nieprzyjazne

P. W. Dziednszycki przyjmuje na siebie wi­
nę za to, co się stało, a dał się źle poinformo­
wać przez prezydjum Izby!! Na żądanie Danie­
laka odczyta spis wniosków nagłych i podda dy­
skusji. Dla tej sprawy zwoła umyślnie posiedze­
nie Koła. Po znanych już wywodach o kontyn,- 
gensie rekrutów, który 'muśl óyo uchwalony do 
n> marca, grozi mówca, że w razie nieprzepro- 
wadzenia sanacji finansów krajowych, będzie się 
musiało pozamykać szpitale. (Danielak: Tak źle 
jeszcze nie jest). W dalszym ciągu odpowiada 
Dzieduszycki Danielakowi, że co do Czechów za­
chowujemy się dotąd jak najlojalniej (?), ale po­
nieważ stawianie nagłych wniosków jest nadu­
życiem regulaminu (?), przeto oświadcza się prze­
ciw nagłym wnioskom.

Po przemówieniach Abrahamowicza i Roma­
no wicza, zabrał znów głos hr Piniński,- odpie­
rając zarzut D. Abrahamowicza, jakoby polował 
na popularność i wykazuje niekonsekwencje w 
przemówieniu Dawida Abrahamowicza.

Po hr. Wodzickim który usprawiedliwiał ko­
misję parlamentarną, przemówił znów p. Abra- 
hamowicz twierdząc, że w sprawie interpelacyj 
w językach nieniemieckich, Koło wybrało drogę 
najlepszą - - t o  jest milczenie (!?). To samo póź­
niej oświadczył Jaworski, a powody poda kie­
dyś później (!!??).

Na uwagę zasługuje również fakt, iż p. Ro- 
manowicz stwierdził, że jeszcze w r. 1899 było 
235 miljonów nadwyżek kasowych, a zatem jest 
z czego pokryć zniesienie myt rządowych, wbrew 
twierdzenin pana Abrahamowicza. Dalsza dy­
skusja jest już czytelnikom znana z poprzednich 
sprawozdań.

Koło polskie odbyło wczoraj, w niedzielę, dwa 
posiedzenia, jedno przed południem, a drugie po 
południu. Na porządku dziennym była sprawa 
samowolnego zniesienia przez Korbera departa­
mentu galicyjskiego w ministerstwie spraw we­
wnętrznych. Sprawa ta, dotąd niezałatwiona, wy­
wołała długą „ dyskusję polityczną, pierwszą po 
zebraniu się Izby. Była ona bardzo na czasie, 
cały bowiem dotychczasowy kierunek polityczny 
wygląda na chodzenie po omacku.

Przed przystąpieniem do porządku dziennego 
zabrał jednak głos pan Rapaport de Porada, po­
seł z krakowskiej Izby handlowej. Poruszył on 
sprawę memorjału, wniesionego przez tę Izbę do 
ministerstwa handlu, a dotyczącego emigracji 
galicyjskiej. Ponieważ od rokn niema odpowiedzi 
na ten memoijał, przeto p. Rapaport domaga się, 
aby Koło wpłynęło na ministerstwo, by dało od­
powiedź na memorjał.

Minister Piętak oświadcza, że projektowana 
w memorjale ankieta emigracyjna będzie zwołana.

P. Wielowiejski przypomina, że sprawą emi­
gracji zajmowało się jnż Koło dawniej, a nietylko 
Izba handlowa krakowska.

Dr Danielak oświadcza, że zanim Koło pol­
skie poweźmie jakieś kroki w tej sprawie w mi­
nisterstwie handln, powinno najpierw dowie­
dzieć się, co memorjał właściwie zawiera i cze­
go w nim Izba handlowa się domaga, bo mówca 
słyszał, że Izba przemysłowo handlowa domaga 
się od rządu, aby rząd dał 13 000 na k s;ta i 
wysłał p, Benisa z Izby krakowskiej do Kanady 
dla zbadania tamtejszych stosunków emigracyj­
nych. Gdyby tak rzeczywiście było, to przecież 
Koło musiałoby coś o tem wiedzieć. Jeżeli ma­
ją być zbadane emigracyjne stosunki — to nie 
w Kanadzie, ale w Paranie.

P. Rapaport powiada, że chodzi tylko o an­
kietę, a nie o wysyłanie p. Benisa do Ameryki. 
Wtedy zabrał głos pan dr Weigel, szef Izby 
krakowskiej i oświadczył, że Danielak ma słu­
szność, do rządn poszło pismo o 13.000 na eks­
pedycję do Kanady

Po tej czułej dyskusji, jak widzimy, bardzo 
ciekawej, przystąpiono do dyskusji politycznej, 
mającej na ceiu określić stanowisko K-sła co do 
rządn i innych stronnictw Izby. Natnralnie p. 
Rapaport wyniósł się, poruszywszy sprawę emi­
gracji i w dyskusji politycznej udziałn nie brał. 
Dyskusję polityczną uznano za tajną. Należy je­
dnak zaznaczyć, że całe niemal Koło oświadczy­
ło się przeciwko Kórberowi, jako pionierowi po­
nownych rządów centralistycznych, d a l e j  o- 
ś w i a d c z y ł a  si ę s t a n o w c z a  w i ę k s z o ś ć  
z,a u t r z y m a n i e m  s t o s u n k ó w  p r z y j a ­
z n y c h  z C z e c h a  rai.

Jak 1 przez kogo
B A N K  G A L IC Y J S K I

popiera handel i przemysł?

(Drugi list otwarty do Dyrekcji Banku).
Szanowni Panowie!

Na zarzut nczyniony mi przez Panów w „Cza­
sie* z dnia 20 b. m., jakobym w Nrze 40 „Gło­
su Narodu* podał do wiadomości poblicznej, 
nieprawdziwe i fałszywe fakty o postępowania 
pełnomocników Banku galicyjskiego w moim 
mąjątku i z moim majątkiem, odpowiadam co 
następuje:

Przedewszystkiem, radbym wiedzieć skąd Sza­
nowna Dyrekcja Bankn wie, że fakty przeże­
ranie podane, są istotnie fałszywe i nieprawdzi­
we. Czem Dyrekcja to swoje gołosłowne twier­
dzenie udowodni? Ja  bowiem mogę twierdzić 
i dowieść, że wszystkie moje listy wzywające, 
proszące i błagające, tak Dyrekcję Banku, jak 
też i niektórych jej członków, były i pozostały 
głosem wołającego na puszczy. W listach tych 
niczeęo nie żądaliśmy, jak tylko, abyście Pano­
wie, jeżeli sami na miejsce, do Świdnika, przy­
być nie możecie, — wysłali w tym celu uczci­
wego i bezstronnego rzeczoznawcę, aby zbadał 
bieg administracji, prowadzonej przez mężów 
zaufania Banku, a polegającej na oszustwach, 
kradzieżach i rozmyślnem niszczenia.

Ale wszystko napróżno! Prawda — od cza­
su do czasu wysyłał p. Pilzer p. Kleina, i p. 
Klein p. Pilzera do Świdnika, czasem znowu o- 
baj ci panowie wzywali swego wspólnika Hir- 
scha do Krakowa na sekretne konferencje. Kon­
ferencje te dawały mi się we znaki nietylko 
w postaci grubych „dyet i kosztów podróży*, 
wpisywanych na mói rachunek, ale różnemi nie­
spodziankami w tej sławnej administracji, pro­
wadzonej przez polski Bank rękami pp.: Pilze 
ra, Kleina i Hirscha dla popierania handlu i 
przemysłu!...

Na beztreściwem „nieprawda* tej dobrze dla 
szlachetnych celów zorganizowanej spółki, opie­
ra Dyrekcja Bankn galicyjskiego z zastanawia­
jącą pochopnością i lekkomyślnością swoje twier­
dzenie, jakobym ja fałszywe przed sąd opiqji 
publicznej wytaczał fakty.

Fałszywe! Ze względu na powagę Banku ga­
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licyjskiego, życzyćby sobie może należało, aby 
tylko tak było w istocie, jak twierdzi Szano 
wna Dyrekcja.

Podczas, gdy Bank galicyjski twierdzenia 
swoje opiera jedynie na gołosłownych zaprze­
czeniach, ja na poparcie wszystkich moich za­
rzutów, posiadam autentyczne dokumenty.

Ze wszystkiego zatem, co dotychczas powie­
działem, ani jednego słowa nie cofam i nie od­
wołuję.

Niechże zatem Szanowna Dyrekcja Banku 
galicyjskiego udowodni, iż fałszywemi są nastę­
pujące fakty:

1) że jestem właścicielem klucza Świdnickie­
go, mającego 7.000 morgów ziemi i lasów, w 
którego skład wchodzi 1 miasteczko i 10 wio­
sek.

2) Że w miasteczku pobudowałem domy dla 
starostwa, poczty, żandarmerji, Kółka rolniczego 
i hotelu, że postawiłem wielki tartak parowy, 
że w ciągu lat czterech ogromne poczyniłem 
wkłady, by doprowadzić zarówno ziemię jak re­
manent i inwentarz do racjonalnego stanu i że 
gospodarowałem racjonalnie i odpowiednio do 
stosunków miejscowych. (Co się stało z tern 
wszystkiem jak i 209 sztukami inwentarza od 
czasu gdy Bankowi oddałem gospodarstwo, to 
stwierdza pisemne orzeczenie czterech poważnych 
obywateli-sąsiadów, które piętnuje gospodarkę 
pełnomocników Banku galicyjskiego, jako rabu- 
listyczną. Orzeczenie to każdej chwili oglądać u 
mnie można).

3) Że kontrakt mnie przez Bank narzucony 
jest „curiosum* dla ludzi uczciwych a wzorem 
dla oszustów i wyzyskiwaczy. Dodaję, że jest on 
przepisany w 20 egzemplarzach, z których kilka 
już wysłałem na żądanie różnym osobistościom 
w kraju.

4) Że p. Hirsch, administrator, dyrektor, peł­
nomocnik tak poważnej instytucji, jak Bank ga­
licyjski, jest człowiekiem, który popełniał zwy­
kłe oszustwa. Stwierdza tę okoliczność pisemne 
świadectwo, wydane p. Hirschowi przez c. k. je- 
nerała-feldmarszałka i szambelana w czynnej 
służbie (nazwisko przemilczam na razie). Świa­
dectwo to, legalizowane w sądach węgierskich, 
znajduje się u mnie i każdej chwili oglądać je 
można.

(Fakt te* odnosi się właśnie do procesu, o 
którym Dyrekcja Banku galicyjskiego wspomina 
w „Czasie*, co dowodzi, że i w tym wypadku 
w błąd wprowadzoną została. Proces ten dawno 
już ukończony, a wynik jego bardzo był przy­
kry dla p. Hirscha a zarazem i dla instytucji, 
którą on w Świdniku reprezentuje. -Ta, jako Po­
lak, rumienić się musiałem ze wstydu za naszą 
instytucję do popierania handlu i przemysłu — 
wobec sądów węgierskich!)

5) Że żądano odemnie weksli na 5.000 ko­
ron za doprowadzenie do skutku interesu z Ban-

POD SZTANDAREM WOLNOŚCI.
Powieść na tle współczesnych stosun­
ki) ków bułgarskich.

Czuję, że moja miłość dla ojczyzny jest obe­
cnie tak potężna, tak zawładnęła całem mojem 
jestestwem, że byłbym gotów wszystko poświę­
cić, bylebym tylko miał to przekonanie, że w ten 
sposób przyczynię się czemkolwiek pro publico 
bono.

— Byłbym gotów poświęcić to, co mam obe­
cnie najdroższego — czuję to — ciebie! Toby 
złamało moje życie, ale miałbym najpiękniejszą 
śmierć, o jakiej może marzyć śmiertelnik: śmierć 
za mijjony!

Ty z pewnością uśmiechniesz się, przeczyta­
wszy to moje fantastyczne zestawienie ciebie ze 
sprawą narodową. Chciałem ci jednak okazić, 
jak dalece jestem przejęty Szczytnem zadaniem 
gwej misji dziejowej.

Jedna myśl mnie martwi, nęka, spokoju nie 
daje, to mianowicie przekonanie, że mi brak do­
statecznej samodzielności. I tak w Łom-Palance 
mentorem moim był nieszczęsnej pamięci Saba- 
niew, tutaj znów k.erują moimi krokami pre­
zydent ministrów i dr Kruze. Jestem w ich rę­
ku, wprawdzie myślący jesncze, ale zawsze tylko 
marjonetką, godzinami całemi zastanawiam się 
nad tern, analizuję swoje myśli, swoje zamiary, 
nadzieje, pragnienia, słowem gruntownie rozbie­
ram całe swoje jestestwo i dochodzę nareszcie 
do tego smutnego przekonania, że jestem wpra­
wdzie dzielnym człowiekiem, ais brak mi do­
statecznego hartu ducha, dostatecznie silnej wo­
li, bez której na nic zdolności, na nic męstwo, 
na nic ambicja! Dla czego tak jest? Czy przy 
eżyna tego nie tkwi przypadkiem jeszcze w cza­
sach mej młodości, albo czy może nie jest to orga­
niczny błąd mojej natury?__________________

kiem i pod groźbą zepsucia tego interesu, jeżeli 
takich weksli nie dam (§ 9 8  lit. G ustawy kar­
nej). Udowadniam to listem potwierdzającym od­
biór tych weksli.

6) Ze inwentarz i remanent jest zmarnowa­
ny i sprzedany został za bezcen w porozumie­
niu z nabywcami-żydami. Udowadniam to pisem- 
nem poświadczeniem bardzo poważnego obywa­
tela ziemskiego, który za 36 sztuk jałownika 
dawał po 17 złr., a któremu pp. Hirsch et Comp. 
po tej cenie sprzedać me chcieli. Tego samego 
dnia sprzedali ten sam jałownik, żydowi po 12 
złr. za sztukę!

(Co się tyczy procentów i prowizji, to tak ze 
sławnego kontraktu, jak i z przedstawionych 
bonów kasowych, może się każdy przekonać, że 
za udzielenie mi kredytu wekslowego na zapła­
tę 40.000 złr. długu i za udzielenie kapitału 
(Betriebscapital) stosownie do umowy w wyso­
kości mniej więcej 10.000 złr., zatem razem oko­
ło 50.000 złr. w. a., miałem płacić procent wy­
żej 2 prc. stopy procentowej Banku austro-wę- 
gierskiego, lecz nigdy mniej, niż 6 prc. i pro­
wizji po 6000 złr. rocznie przez lat pięć. Z ja ­
kiego atoli tytułu biorą panowie Hirsch et Comp. 
od każdej sprzedaży jeszcze po 5 prc. prowizji? 
Że zaś Bank w ciągu pół roku zabrał dla sie­
bie tyle prowizji i kar konwencjonalnych, ile wy­
kazałem w nr. 40 „Głosu Narodu*, to udowa­
dniam notami kasowemi, przesłanemi mi przez 
Bank).

Nie wiem, czy Dyrekcja Banku zdoła mi udo­
wodnić, iż fałszywym faktem je s t:

7) że Bank miał obowiązek zapłacić 40.000 
złr. a. w. długów, że zapłacił ich tylko 36.000, 
na co jednakże otrzymał 4000 złr. Włożył za­
tem Bank tylko 32.000 złr., a resztę pozostawił 
nie zapłaconą, wskutek czego kładą dziś sekwestr 
na moje ruchomości i licytują je.

Tu „en passant* mały przykład gospodarki 
Banku.

Z powodu jakiejś epidemji w okolicy, przysła­
no do Świdnika weterynarza rządowego, celem 
zbadania koni. Było to już w czasie, gdy gospo­
darstwo było w ojcowskich rękach Banku. We­
terynarzowi należało się za tę wizytę 30 złr. 
Pan Hirsch, pełnomocnik Banku, nie chciał tej 
kwoty zapłacić, a że majątek intabulowany jest 
na imię mej żony, (współ-kontrahentki Banku 
z mojej strony), więc weterynarz zaskarżył żo­
nę, uzyskał wyrok, zasekwestrował powóz i 
sprzedał go na licytacji za 40 złr., gdyż ja fa­
ktycznie nie miałem czem na razie zapłacić tej 
pretensji!
' Nje miałem/ zapłacić, bu zaufa we tak 

.szlachetnej instytucji, jak Bank gahcyjski, na 
której ezele stoją pierwsze imiona arystokraty­
czne kraju, bez żadnej myśli ukrytej oddałem 
jej wszystko, co tylko gdziekolwiek do otrzyma­
nia miałem, wszystkie dochody i pożytki. Śobie

— Widzisz, droga Iwanko, że te rozmyślania 
doprowadzają mnie często do zwątpienia. Na 
szczęście jednak znalazłem w osobie dra Kruze- 
go serdecznego, rozumnego, a przytem bardzo 
inteligentnego przyjaciela, który w chwilach roz­
paczy wydobywa mnie z przepaści czarnych 
myśli.

— Skarżyłem się przed nim niedawno, że gnębi 
mnie bardzo ta myśl, iż jestem tak niezdecydo­
wanym i tak mało mam samodzielności. Posłu­
chaj, co on mi na to odpowiedział:

— Tylko ten młody człowiek może się spo­
dziewać wielkiej przyszłości, w którego duszy 
męski rozum łączy się z niewieścią fanta&ią. 
Wprawdzie z początku prowadzą go te właści­
wości charakteru nieraz po cierniach, ale osta­
tecznie taki człowiek trafi na właściwą drogę 
Zrazu gdy wiek jest jeszcze młodzieńczy, nie­
doświadczony, gdy młody człowiek stawia pier­
wsze kroki w życiu, wtedy kieruje nim zazwy­
czaj tylko fantazja, a ta częstokroć wiedzie na 
manowce. Młodzieńczy rozum, któremu brak je­
szcze dostatecznego doświadczenia, jest niejako 
tyiko teoretycznie wykształcony i chociaż pra­
wie zawsze umie wybrać, co dobre i dążyć do 
prawdziwego celu, to jednak środki, któremi się 
przytem posługuje, nie zawsze są szczęśliwie wy­
brane.

To właśnie rwanie się do czynu, szamotanie 
się młodego człowieka, który widzi jakiś cel, 
niestety, najczęściej w bardzo zamglonej przy­
szłości, musi budzić w obojętnych widzach n- 
śnaech pobłażania, a często uczucie komizm*. A 
nic tak nie dotyka, nic tak nie rani, jak śmiech 
i szyderstwo ludzi, które często stu .ą zapał i 
łamią życie młodych bohaterów. — /  le ma to 
jakże swoją dobrą stronę. Ludzie prawdziwie 
zdrowi n i duchu, nie odstraszają się szyderstwem, 
owszem oro podnieca w nich jeszcze bardziej 
ambicję i dolewa tylko oliwy do ognia. Tę epo­
kę nazywam komiczną erą życia mężczyzny.

W następnych latach zdobywa sobie już czło­
wiek pewien zasób doświadczenia, które go ęgy-

zastrzegłem tylko za moją pracę 100 złr. mie­
sięcznie na utrzymanie rodziny i wydatki domo­
we. Prawda, zastrzeżenia tego nie umieszczono 
w sławnym kontrakcie z Bankiem, Jw którym 
tylko prawa Banku są rygorami ubezpieczone, 
a ja naiwny uznałem ustne zapewnienie za wy­
starczające. Przez kilka miesięcy^ istotnie wypła­
cano mi 100 złr. miesięcznie, w końcu atoli pp. 
Pilzer, Klein, Hirsch i spółkać, gdy już nic w 
ręku nie miałem, wstrzymali/wypłatę tej kwoty 
od grudnia z. r. Dziś oprócż mieszkania nic wię­
cej nie mam, * i z tego jąż w sierpniu wyprą-, 
wić mnie chcieli, aby nie/ mieć świadka swych 
łajdackich czynów. /

Drugi przykład. Wydalono starego rządcę, 
który przy mojej rodzinie pracował już od lat 
20, pod pozorem, że jest za stary. Zaufany p. 
Hirscha, który tę posadę otrzymał, jest przynaj­
mniej o 15 lat od tamtego starszy, nałogowy 
pijak, a wyznaczono mu pensję 5 razy większą, 
niż pobierał mój rządca, choć absolutnie nic 
nie robił. Pensję tę otrzymywał nowy rządca 
zapewne za „usługi*, które oddawał administra­
cji świdnickiej przy oszustwach, dokonywanych 
pod firmą pierwszych arystokratycznych imion 
w kraju! Innego oficjalistę, który był u mnie 
przez lat 19 wydalono za to, że zasiał 30 mor­
gów oziminy bez wiedzy administracji. Kogo 
przyjęto na jego miejsce, stwierdza pisemne orze­
czenie wyż wspomnianych czterech obywateli- 
sąsiadów.

8) Że Bank nie dotrzymał umowy. Nie mó­
wię już tej, której niema zawartej w pisemnym 
kontrakcie, bo ta należy do zobowiązań moral­
nych, uznanych i przestrzeganych między ludź­
mi i instytucjami honorowemi i uczciwemi — 
wasz Bank zaś, instytucja, na której czele stoją 
„pierwsze imiona arystokratyczne w kraju* po­
zostawia moralność i uczciwość tylko tak nai­
wnym i łatwowiernym, jak niżej podpisany. Ale 
Bank nie dotrzymuje nawet zobowiązań pise­
mnych, kontraktem objętych, jak np. płacenia 
podatków, asekuracyj, rat bankowych i procen­
tów od długów i t. d. Nie chce Bank galicyj­
ski płacić np. procentów Bankowi agrarnemu w 
Peszcie, dowodząc mu, że płacić nie ma z czego, 
ponieważ ja przeszkadzam w przeprowadzenia 
wielkich planów finansowych, mających na cel* 
sanację majątku! ..

Prawda, przeszkadzam! Oio przykład. Pp. 
Pilzer, Kleiu, Hirsch i spółka chcieli sprzedać 
swoim znąjornym i protegowanym domy w mia­
steczku najmniej 60 proc. niżej rzeczywistej ich 
wartości. Gdy się temu oparłem, nie wiedząc, 
że jo jes w owym sławnym kontrakcie, (w na 
wiasie: dlatego mi zapewne tego nie przetłoma- 
czono) chcieli pp. Pilzer i Spółka przeprowadzać 
tę sprawę drogą przymusowej egzekucji. Zapo­
mnieli jednak, że w hipotece Świdnika zapisa­
na jest także matka mej żony p. Syroczyńska

ni mądrzejszym, fantazja staje się dojrzalszą, a 
tern samem spokojniejszą, rozum dostrzega już 
wyraźnie cel i rozróżnia drogi, wiodące do nie­
go... dla tego też czyny w tej drugiej epoce ży­
cia są odpowiadające zadaniu, poważniejsze. Ale 
jeszcze tu i tam dsją się widzieć widoczne bra­
ki w doświadczeniu, fantazja bierze często za 
nadto górę. Jest to tragikomiczna epoka.

Wreszcie nastaje okres świadomości, w któ­
rym każdy widzi przed sobą jasno pewien cel, 
do którego wytrwale dąży. Jest to człowiek już 
dojrzały, doświadczony, wie czego chce, po ko 
chce i jak ma tę swoją wolę przeprowadzić. 
Wprawdzie ciągle jeszcze podrażniona fantazja 
tworzy jaskrawe, różnobarwne obrazy, które wy­
wołują pewnego rodzaju zadowolenie, które je ­
dnakowoż męski, rozumny umysł analizuje, przyj­
mując to, co dobre, odrzucając wszystko, co złe. 
Jest to epoka poważna, podobna do majestat* 
tragedji

Ale dość już tej filozofji Opowiem ci tera* 
o pewnej awanturze, której niedawno byłem 
świadkiem. W Cafe chantant „Napoli* posprze­
czali się z sobą o pewną szansonistkę komisarz 
policji Sawa Pasca z twoim starym znrjomym, 
nauczycielem języka fraucuskiego Carre, wsku­
tek czego Carre wyzwał komisarza na pojedy­
nek.

Boję się, że Carre zastrzeli mi mojego nie­
przyjaciela Paskę, na którym wolałbym sam 
zemstę wywrzeć. Ach, szkoda, że nie jestem Car- 
rem! Już dawno byłbym prowokował Sawę Pa­
skę, ale wstydziłem się. . .  Miałżebym, jak 
jaki nierozsądny człowiek rozstrzygać sprawę za 
pomocą broni? Nie, dobrowolnie nie stanę g rzę ­
dzie głupców!

Ognistemu Francmowi, jak Carre, i czebacza 
się takie głupstwa.

Stary Paska, jak się zdaje, myśli pożegnać 
ten świat na zawsze.

(Cię* dalsaj nastąpi.)



N' 46 ,8  ŁOB MAMOPP a dau 25 Lutego 3
z kwotą 50.000 złr., której Bank zobowiązał 
się płacić 2.000 złr. procentu od tej sumy, aby 
oczywiście tego zobowiązania wcale nie dotrzy­
mywać.

Sprowadzony przez spółkę do podpisania kon­
traktów notaijusz, spostrzegł, że sprawa bez ze­
zwolenia p. Syroczyńskiej przeprowadzić się 
nie da. Wtedy administracja świdnicka wzywa 
mnie, aby p. Syroczyńska do dni 8 min przysła­
ła pełnomocnictwo do sprzedania tak realności, 
jak wszystkiego co sprzedać będą chcieli. Po­
dałem Hirschowi & Com. adres p. Syroczyńskiej, 
a gdy ta na rujnowanie i niszczenie majątku 
zgodzić się nie chciała, napisał mi jeden z ary­
stokratycznych firmantów Banku: „Ponieważ p. 
S. nie chce nam dać upoważnienia do sprzedaży, 
przyjazd trój (celem skontrolowania administra­
cji w Świdniku) jest bezcelowym". Oto logika i 
uczciwość instytncji,na której czele stoją „pierw­
sze imiona arystokratyczne w kraju".

Czy i to nazwie Szanowna Dyrekcja fałszy­
wym i nieprawdziwym faktem, że pp. Pilzer i 
spółka płacą swoim znajomym, protegowanym 
i krewnym za sam transport drzewa przeszło 
o 30.000 złr. więcej, niż było preliminowane i 
niż w rzeczywistości kosztnje? Wszakże szcze­
gółowo wykazałem, że przywóz i odwóz mate- 
ijału wraz z ładowaniem na wagony i cięciem 
w lesie kosztuje dziennie najwyżej 40 złr. Tym­
czasem pełnomocnicy Banku jednemu tylko ży­
dowi za 4 pary koni i przywiezienie 2/5 części 
kloców, potrzebnych do tartaku, płacą po 41 złr. 
dziennie, dając mu do tego mieszkanie, mój owies, 
paszę, słomę... A gdzież jeszcze 3/5 potrzebnego 
materjału, cięcie w lesie, odwóz do kolei i na­
ładowanie. To wszystko ja zapłacę z mojej kie­
szeni w wykonaniu wielkich planów finansowych 
Banku galicyjskiego!

Może fałszywe i nieprawdziwe są cyfry, ogło­
szone przeżeranie? Jeżeli tak jest, czemu Sza­
nowna Dyrekcja wydziału drzewnego nie chce 
mi przedłożyć szczegółowych rachunków, o które 
od tak dawna proszę? Czy sądzi, że tego uni­
knie, powołując się na ustęp kontraktu, że nie 
jest obowiązana do składania mi rachunków? 
Czy człowiek uczciwy i uczciwa instytucja kryje 
rachunki z prowadzenia cudzego interesu?

Odgrażanie Dyrekcji Banku, że następstwa 
mego kroku (ohydnem przecie jest w oczach pp. 
Pilzera, Kleina, Hirscha i innych wybitnych osób 
arystokratycznych w kraju, że krzywdy mojej 
śmiem dochodzić), sam sobie będę miai do przy­
pisania, tak rozumiem:

Bank galicyjski nie zapłaci procentu Bankowi 
rolniczemu w Peszcie, do czego wyraźnie jest 
kontraktem zobowiązany, i przez to zniewoli 
Bank rolniczy do wypowiedzenia mi pożyczki.

Wiedząc, że obecnie nie mógłbym złożyć od 
razu należnej Bankowi rolniczemu w Peszcie 
kwoty, liczy Bank galicyjski, że w ten sposób 
doprowad i do tego, iż Bank rolniczy w Peszcie 
wystawi Świdnik na licytację, a Bank galicyjski 
będzie mógł wtedy Świdnik, który mu się bar­
dzo podoba, kupić „tanio" przy licytacji. Jeżeli 
Panowie postanowiliście mnie zgubić, doprowa­
dzić do tego możecie. Staję przeciwko Wam sła­
by finansowo ale silny moralnie, bo w przekona­
niu, że chociaż wszystko będzie stracone, honor 
mój będzie ocalony A opinja publiczna znajdzie 
winowajców i wyda sąd.

Jestem przeto zupełnie spokojny!
Na każdy zarzut chcę odpowiadać i odpowiem 

dowodem i dokumentem. Posiadam je w obfitości, 
począwszy od osławionego kontraktu aż do osta­
tniej kartki tak mojej do Was, jak Waszej do 
mnie pisanej.

Kończąc wyrażam szczere i niekłamane ży­
czenie, aby się sprawdziło moje optymistyczne 
przypuszczenie, że Panowie zostaliście „tylko 
zdradzeni w zaufaniu", jakie położyliście w p. 
Pilzerze, Kleinie i Hirschu, tak samo, jak ja zo­
stałem zdradzony w zaufaniu, jakie położyłem w 
polskiej instytucji, na której czele stoją „pierw­
sze arystokratyczne imiona w kra,u."

Kraków dnia 22 lutego 1901.
> Teodor Rayski, właściciel dóbr Świdnika, obe­

cnie w Krakowie ul. Długe 1. 31

Aneksja Mickiewicza.
WARSZAWA 24 lutego.

Polakożercze „Nowoje Wremia", oddawna już 
zaczęło pomieszczać szereg feljetonów dotyczą­
cych Litwy i stosunków litewskich. Autorem ich 
był p. Engelhardt. Obudziły one żywą dyskusję 
zarówno w pismach polskich, jak i rosyjskich i 
dały asumpt do całego szeregu pytań i odpowie­
dzi, zamieszczanych również w „Now. Wr.".

W jednym z ostatnim numerów tego pisma, 
jakiś pan, podpisany literą D., porusza znowu 
kwesiję, do jakiej narodowości należał właściwie

Mickiewicz? Z ciekawych tych wywodów przy­
taczamy niektóre ustępy, zwracając uwagę czy­
telników zarówno na zjadliwy ton, w jakim są 
pisane, jakoteż na widniejącą z nich chęć impu­
towania Polakom, iż największy ich genjusz poe­
tycki był z rodu — Moskalem.

„Z kultury — czytamy w tym artykule — o- 
czywiście był Polakiem, lecz kim był z krwi, do ja­
kiego należał stanu ? Jest to kwestja zagmatwana. 
Pan 8. P.. odpowiadając p. Engelhardowi, który na­
zwał Mickiewicza chłopem, powołuje się na metrykę 
poety, w której on i jego ojciec nazwani są „szla­
chetnie urodzonymi". Metryka Bama pizez się nisze- 
go nie dowodzi, poniewsż opiera się na doknmentach 
pochodzenia, w tym wypadku zieszlacheekich. Zape-, 
wne posiadali dokumenty, lecz i ta okoliczność nie­
wiele warta. Szlachty, i to starej, lodowej, zapisa­
nej do hs!ęgi szóstej w kraju zachodnim, jest niezli­
czone mnóstwo. W rzeczywistości zs ś ta rodowita 
szlachta sfabrykowana była bardzo niedawno, pod 
koniec XVIII i w pierwszej połowie XIX stulecia. 
Eto nie był chłopem pańszczyźnianym lub jawnym 
żydem, a miał pieniążki, ten mógł zamówić dla sie­
bie w kancelarji którejkolwiek depntacji szlacheckiej 
jakie chciał szlachectwo, potwierdzone starożytnemi, 
nawpćł zbutwiałem! nadaniami, zaopatrzonemi w pod­
pisy królów do wyborn, choćby samego Piasta. Sta­
rożytny pozór nadawało s’ę dokumentowi w kilka 
dni, potrzywąwozy go pod kamieniem w wilgotnej 
piwnicy; podpisy zaś królów, wedłng -podania, jeden 
z pisarzy, zdaje się, mińskiego zgromadzenia depu­
tatów, nakreślał lewą nogą. Któż bez staiannego zba 
dania dokumentów szlacheckich rodu Mickiewiczów 
zaręczy, że nie leżały w piwnicy i że nie są podpi­
sane lewą nogą sekretarza?

To jest pierwsza grupa „szlachty starożytnej". 
Druga — to wysłnżoni potomkowie duchowieństwa 
prawosławnego i unickiego. Polacy białoruscy mają 
przysłowie: kto na „ski", to szlachcic polski, a kto na 
„wicz", ten popowiei, Ojciec W. D. Spasowiczs, wia­
domo, był duchownym w pewnej cerkwi Zbawiciela 
w powiecie rzeczyckim, w gub. mińskiej, chociaż się
0 tern nie mówi w życiorysach tego znakomitego 
prawnika. Miokiewicz — nazwisko nie duchowne, 
jednak kończy się na „wicz", więc jest nie polskie, 
nie staro szlacheckie.

Mickiewiczowie mogą pochodzić także ze „szla­
chty okoliczno.“ (zaściankowej). Byli to istotnie szla­
chta, lecz po pierwsze z rasy nie była polską, a po- 
wtóre — to prawda, szlachta — lecz z innej stro­
ny. Różnic? między szlachcicem zaściankowym, a 
szlacicem rodowitym była taka, jak między registra- 
tirem kole-i ilsym (tytuł, nadawany na czas urzędo­
wania dozorcom stacyj pocztowych w celn .zabezpie­
czenia ich od pobicia przez podróżny cl a zwłaszcza 
przez (ficerów) a rzeczywistym radcą tajnym pier­
wszej klasy. Szlachta zaściankowa — to polscy ko­
zacy, zamieszkali na dawnem pcgraniczn z Rosją. 
Aby jaki magnat, Sapieha lub Radziwiłł, pewnego 
pięknego poranku nie zabrał kozaków w pańszczy­
znę, dano i"i szlachectwo. Dzisiejsza szlachta wczo­
raj była jeszcze prawdziwem chłopstwem białoru- 
skiem. mieszkającem w kurnych chatach po wioskach
1 zaściankach. Nadawano im szlachectwo hnrtownie, 
całemi wioskami, a nazwisko dostawali wszyscy je­
dno wedłng nazwy wsi...

Nazwisko Mickiewiczów pochodzi od imienia wła­
snego : Mićka, t. j. Mit’ka (w narzecsn białornskiem 
jo t  to forma pieszczotliwa, nie zaś pogardliwa). Je­
żeli gdzie na Białej Rnsi istnieje „okolica^ szlache­
cka „Miekiewiczi", t j nie ma nic nieprawdopodobne­
go, że jest to kolebk. rodu Mickiewiczów. I w tym 
wypadku szlachectwo polskie poety nie istnieje...

Jakiegoś wyznrnii byli przodkowie Mickiewiczów? 
Jeżeli unickiego lub prawosławnego, to i dla tego 
tamw-o nie jest on Polakiem. Zresztą i sami Polacy 
nie zalicząją go do v<go plemienia, lecz nazywają 
go Litwinem. Nazywają go też Litwinem i n nas, 
przytem pnbliczność mniema, że Litwa i Białoruś — 
to to samo, co znany ogółowi łotysz inflancki, a bia- 
łornsin—rosjanin. .MickLwicz, jak tego dowodzi na­
zwisko i miejsce urodzenia jego i jego przodków 
(gub. mińska), jest czystym białorasinem.

Pan S. P. nie chce uznać Mickiewicza za chłopa. 
Posługując się starcżytnem ■ I chee. we poety, nie 
zgadza się, żeby jego dziad „młócił snopki" i odau 
wa go dalej od chłopa białoruskiego. W tym eelu 
wynajduje jakiś polski stan średni... Ojciec Mickie­
wicza był piśmienny i urzędował, zajmując niskie 
stanowisko depntata a chockiego przy sądzie ziem­
skim, t. j. w powiatowym urzędzie policyjnym. Dziad 
poety czytać nie umiał, więc i irzędu zajmoi .ć  nie 
mógł, ebyczaj zaś zebr dał mu, jako szlachcicowi, 
zajuewać się rzemiosłem i handlem. Z czegóż więc 
żył? Oczywiście „młócił snopki", był starym chłopem 
białoruskim, poczytywany tylko formalni za sala- 
eheica.

I oto chłop białoruski staje się Polakiem, gorą 
eym patrjotą polskim, ger^lnym poetą polskim. My, 
Rosjanie, powinnif ay ezuś zazdrość i wstyd.- właśnie 
pod naszem panowaniem Białoruś zaczęła się silnie 
polonizor-A i polonizowała się aż do samego oswo­
bodzenia włościan. Struliśmy Mickiewicza, wypuści- 
Hśmy Kondratowicza, no i W. D. Spasowieza ssko

da. Zresztą p. Spasowicz ma jeszcze czas powrócić 
na łono własnego narodu. Będziemy żywili nsdzirjr..."

Szkodaby było słów na polemikę z tymi wywo­
dami. Żarłoczność rosyjska śmieszy nas, ale i po­
chlebia zarazem, choć jest iście po moskiewska nie 
wybredna, skoro przedmiotem jej zapędów stają się 
bez różnicy Mickiewicz, Syrokomla i —  Spasowier.

Socjaliści przemyscy przed sądem.
LWÓW 24 lutego.

Postępowanie dowodowe we wszystkich sprawach, 
objętych aktem oskarżenia, zostało ukończone dzisiąj, 
w niedzielę, na specjalnie wyzuaczonem posiedznnin.

Sobotni, piąty z rzędu dzień rozprawy, nie przy­
niósł wiele ciekawego. Stwierdzono najpierw na pod­
stawie zeznań licznych świadków, jakoteż samego 
poszkodowanego, że Reger żywił niechęć kn Mignwi, 
jako przyjacielowi Kosteckiego, redaktora „E ha prze­
myskiego". Godnem uwagi z tego jednak jest, że —  
jak zeznał Migiel —  Rychlicki, ów rzekomo „zaw­
sze chory", w dwie, albo trzy gcdżiny po owem „sie­
dzeniu pod piecem", gdy w Kasie chorych oilęgano 
oficerów, owóż ten Rychlicki był w tak krótkim cza­
sie po „ciężkiej operacji hemoroidów", już na tyle 
zdrów, że odważył się napaść na Migla, gdy szedł 
z kilkoma kolegami, a bynajmniej nie obawi:ł się, 
by jako chory i osłabiony mógł narazić się na szwank 
wobec przewagi liczebnej swoich przeciwników, t. j. 
Migla i jego kolegów.

Po załatwieniu się z tą sprawą trybunał prze­
słuchał jeszcze gospodarza Andrzeja Gwoźdiia, któ­
ry, oskarżony o bójkę z żołnierzami, siedział w aresz­
cie śledczym w jednej celi z oskarżonym Regerem 
i świadkiem Radeckim. Gwóźdź opowiedział, że Re­
ger rozdawał współtowarzyszom niedoli kaziennej ja ­
kieś broszurki socjalistyczne (co za doskonały nad­
zór nad inkwizytami, jeśli można przemycać broszu­
ry treści politycznej I !), ale świadek przeczy, jakoby 
Reger lów ił, iż Liebermann strzelał 4 razy do ofi­
cerów i bił ich laską — jak to podsł świadek Ra­
decki, kilknnastoletni clłopak, przesiadujący w śledz­
twie. Skonfrontowany atoli z Gwoździem Radecki 
podtrzymuje w całej pełni swe zeznania, jakoby Re­
ger opowiidał w kaźuf, iż Liebermann strzelał do 
oficerów i bił ich podczas znanego napadu na ulicy.

Z kolei badano świadków co do awantur w szyn-, 
ku Bernankego, wygrażania się Regers, Rotkiewicza, 
Rychlickiego, Olearczyka i Gob.a sr.ynkarzi m, co do 
gryzienia szklanek (Góbl i Olearczyk), jakoteż co do 
zagrożenia Bernankemu przez Regera i C r rcrjka, 
że jeśli do tego szynku uczęszczić będą robotnicy, 
socjaliści robotników obiją, a szynkarce* połamią 
wszystkie sprzęty. Jak wiadomo z aktu oskarżenia, 
Reger podówczas obił jakiegoś szlifierza, który grał 
w bilard, a robotnik ucieH z szynku bez kap ilrsza.

Otóż z rozprawy wynikałoby, że historja o gry­
zieniu szklanek jest wymysłem, natomiast potwierdza 
się szczegół co do tłuczenia szklanek (po pijanemu). 
Reger przyznaje też, że jakiegoś szlifierza z szynku 
wyrzucił, a kapelusz dał Bernankemn, mówiąc, że 
jeżeli odda ten kapelusz na policji, otrzyma sowitą 
nagrodę, bo to własność „niebezpiecznego anarchisty". 
Dlatego zaś tak zakpił sobie Reger z szynkarza, że 
robotnicy przemyscy uważali Bernankego za swojego 
wroga, za szpicla policyjnego. Beinanke na rozpra­
wie nie umiał dostarczyć argumentów, któreby po­
twierdzały słnsznojć aktu oskarżenia, ułożonego co do 
zajść w szynku na podstawie pierwotnych tegoż szyn­
karza zeznań. Reger zażądał wezwania świadków od­
wodowych a trybunał ogłosił uchwałę, dopuszczającą 
zawezwanie na świadków Alberta i Trelę, jako tyeh, 
którzy byli podówczas w szynku Bernanków. Świad­
ków tych zawezwano telegraficznie i przesłuchano ich 
dzisiąj, w niedzielę. Obaj oni zeznali pod przysięgą, 
że nie słyszeli gróźb, jakie mieli rzekomo czynić 
Bernankemu Reger i Olearczyk.

Przesłuchano też dziś jeszcze świadka Lisa, współ­
więźnia Radeckiego i Regera, który atoli stwierdził, 
że również nie słyszał od Regera opowiadań o Lie- 
bsrmanna strzałach i okładaniu tficerów kijem.

Otóż na podstawie jeszcze i tego negatywnego 
wyniku badań, oświadczył proknrator, że pozostawia 
sobie do końcowych wywodów rozszerzenie oskarżenia 
Regera do faktu nakłaniania Radeckiego do złożenia 
f*łszyT7ych zeznań przed sądem.

Na tern o godz. 12 w południe skończyło się po­
stępowanie dowodowe i zarazem dzisiejsze posiedzenie 
trybunału.

Wobec tak szybkiego uporania się trybunału z 
całym legjonem świadków, wyrok spodziewany jest 
na poniedziałek wieczorem. (tg.)

Z E  ŚW IATA.
Londyn 21 lutego.

In terw iew  z P aw iem  K ru gerem .
Ostatni numer wychodzącego w Londynie pisma 

„Pall Mail M-gazina" zawiera nadzwyczaj ciekawy 
artykuł pióra mistres Emilji Luden p. t . : „Paweł Krfi- 
ger. Stodirm i interwiew".
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Prawie każae dziecko w Anglji — pisze pani 

Lnden — rysuje po marginesach swych książek i 
atlasów karykatnry Krugera w olbrzymim, podobnym 
do komina cylindrze na głowie i wybalnszonemi o> 
czarni. Gdyby jednak z blizka mogły mu się kiedyś 
przypatrzyć, odkryłyby z pewnością pewną właściwość 
w prezydencie, coś, co się nie da ośmieszyć ani ska- 
ryk atur wad: pewne piętno dnchowej wielkości i po­
wagi, dar, którego Bóg władcom z powołania i uro­
dzenia udziela.

Sądząc powierzchownie, wygląd i postać prezy­
denta nie odznacza się niczem szczególnem. Nie 
chętnie wdaje się tylko w polityczne płytkie dyspnly, 
owacje wręczania wieńców i śpiewy chóralne, piane na 
cześć jego — przyjmuje grzecznie, ale niekoniecznie 
z wielkiem ukontentowaniem. Przyjechał do Europy na 
ciężią i żmudną pracę dla dobra własnego narodn, 
któremu w ojczjźnie już służyć nie mógł. Uwaga ja­
go i cała istota jest obecnie zupełnie pochłonięta je­
dną myślą i ideą. doprowadzenia do skntku sądu 
rozjemczego.

Gdym go zapytała —  pisze pani Luden dalej — 
jaki wreszcie, zdaniem jego będzie los Boerów, ro­
złożył szeroko potężne swe ramiona, wyprostował o- 
kazałą lecz pochyloną już wiekiem postać, spojrzał 
w górę i zawoial z oguiem, jtkiegoby w tym starcu 
trndno się spodziewać: „Pan nam dopomoże! Gdyby 
wszystkie moce i potęgi przeciw nam aię sprzysię 
gły —  jeszcze słuszna sprawa i wiara w Boga —  
zwyciężyć mu«i!“ Nie podobna opisać zapału i taj 
siły przekonania, z jaką to proroctwo wyghsił. Ka­
żdy najdrobniejszy tryumf broni boerakiej, każde co­
fnięcie się na czas partyzanckich oddziałów, nważa 
za konieczne składowe ogniwo — łańcucha przyezłych 
zwycięstw.

Każda nowa wieść z pola bitwy, każda porażka, 
każde zwycięstwo egzaltnje go poprostn. Ale przy 
tern wszystkiem cierpi bardzo nieszczęśliwy starzec, 
skazawszy się dobrowolnie i ofiarnie na dłngą może 
rozłąkę z kichaną ojczyzną i narodem swoim. W 
mieszkania wielkiego hoteln wystawiony jest na usta­
wiczne odwiedziny, interwiewy i rozmowy z cieka­
wymi i obcjml ludźmi, musi tłachać b malnych mów, 
ułożonych z góry komplementów i „słów podziwnu, 
podczas gdy jego serce i myśl wyrywa się hen! na 
dalekie południe, gdzie płynie krew współbraci, a rę­
ka brutalnego wroga niszczy ziemię i dobytek spo­
kojnych osadników.

Kwiaty dla mnie nie mają znaczenia, żadnego 
znaczenia — wybuchnął wreszcie — jestem wdzię­
cznym ludziom przysyłającym mi je, ale te dowody 
sympatji i współczucia nie mają najmniejszej warto­
ści dla mnie, ani dla nieszczęśliwej mojej Oj­
czyzny !...

„Czy nie zatęskniłeś pan już do Trans waalu — 
spytała go pani Lnden — nie otrzymawszy dotych­
czas w Europie nic, prócz czczych słówek i kwi>- 
tów ?“ Oczy prezydenta poi ryła mgła amutkn i roz 
rzewnienia. „Jestem jnż stary — odpowiedział — 
nie mógłbym ciągnąć w pole razem z żołnierzami 
moimi, jak to czyni prezydent Stein. Tn, prędzej ica 
coś przydać się mogę. Gdy p. Lud«n wyraziła mn 
swój żal, że „ciotka Sanna" (żona Kiiigara) i ro­
dzina prezydenta jest otoczona przez nieprzyjaciół, 
odpowiedział: „Trcszczę się bardzo e nią, ale więk­
szą treską jest mi mój kraj14. Moja żona ma przy 
sobie sześcioro dzieci, a Anglicy byli na tyle wzglę­
dni, że zostawili ją w spokojn w naszej farmie... 
Ale kraj! biedny kraj 1 A potem pochyiił smętnie 
głowę: „Dwóch synów moich poległo na polu bitwy, 
dwóch jest w niewoli, jeden na wyspie św. Heleuy, 
drugi na Chylonie. Domyślam się, że i młodsi dwaj 
nie żyją, gdyż nie mam o nich od dwóch miesięcy 
najmniejszej wiadomości, a wiem, że byli w najwięk­
szym ogniu wojny. 31 synów i wnuków moich wal­
czy za ojczyznę, ja tylko aam nie mogę w pole cią­
gnąć... Opuścił na chwilę dlngie nabrzmiałe po­
wieki na chore oczy, a potem zaczął mówić smutnym 
elegijnym tonem: Od 3 tygodni nie wiem, co się z 
moją żoną dzieje... Ale ona ma dzieci przy sobie. 
O wiele godniejszym pożałowania jest kraj !

Kiiiger utrzymuje, że właśnie kiedy w Afryce 
jeszcze chciał z Anglją pokojowe rokowania nawią­
zać —  była już w drodze, na morzn depesza, zapo- 
wiadąjąea komendom angielskim, że nic, tylke prze­
moc i gwałt —  mogą w Transwaaln być skutecznie 
zastosowane. Anglja — kończył prezydeit —  mo­
nopolizuje wszystko: odebrała nam już prawie wszyst­
kie monopole, ale monopolu naszego na wolność, nie 
oddamy jej nigdy ! nigdy !■■■______

Mianowania. Minister skarhu zamisnował w służbie u- 
trzymywania ewidencji katastru podatku gruntowego geo­
metrów ewidencyjnych II  klasy: Stanisława Michalika, 
Włodzimierza Macielińskiego, Józefa Stojewskiego i An­
toniego Smółkę geometrami ewidencyjnymi pierwszej kla­
sy w X klas ę rangi.

Administrator kościoła św. Wojciecha, ks. A. Jarosz, 
za darowane temuż kościołowi 4 lichtarze brouzowe. o- 
raz za ozłoconą lampę, składa pani H., jako dobrodziejce 
„Bóg zapłać1* . _____________________________________

KRONIKA
Knlendarz kościelny. Dziś w poniedziałek Zygfriedi, 

bisKUpa i Wiktora, męczenniKa, we wtorek Aleksandra 
i Nestora, biskupów; w środę Suchy dzień, Ana tazji, 
panny.

Kalendarz myśliwski. Od 1 lutego wolno polować na 
-ogacze (samce sarn), na głuszce, cietrzewie, dropie, par­
ci wy, oraz na ptactwo błotne i wodne w ogólności.

Bziki i lisy należy tępić.
Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 

łanie, sarny [kozy] cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi.

Kalendarz rybacki. W lutym wolno łowić wszelką rybę, 
jeżeli posiada przepisaną miarę.

Ojbr*m*c należy r<ka zarówno samca jak i samicę.
Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 

dziś o godz nie 6 minut 35, zachód przypada o godz. 5 
minut 13, długość dnia godzin 10 minut 40.

Stan powietrzu. Dnia 25-go lutego o godzinie 7 r» o 
barometr J36 0 termometr — 3 0 wilgotność 90 , -e r 
zachodni. 10.

Repertuar Teatru Miejskiego
We wtorek, 26 b. m.: „Bajki-*, poema1; w 1 odsłonie 

And. Niemojewskiego; „Wdówka1*, komedja w 1 akcie De- 
laconr i Thibant; „Werbel domowy1*, obrazek w.ejski ze 
śpiewami J. W. Ciregorowicza.

W środę, 27 b. m.: „Komedja omyłek11, komedja w 7 
obrazach W. Szekspira (popul.).

We czwartek, 26 b. m.: „Za fisza Czarny4, fantazja 
dram. w 8 obr. K. Tetmajera.

W sobotę, 2 marca- „Dyana**, komedja obyczajowa w 
4 aktach St. Kozłowskiego (nowość).

W niedziele, 3 ma ca: „Dyana**, komedia obyczajowa 
w 4 akt. St. Kozłował iego.

K a p u j c i e  t y l k o  u  C h r z e ś c i a n !

Jutro rozpocznie się przed sądem przysięgłych 
rozpraws, której przedmiotem jest zamach, dokonany 
przez oskarżonych na osobie p. Gbtza- Okocimskiego, 
celem wydostania odeń pieniędzy.

Z wiadomości o oskarżeniu dotychczas ogłoszonych 
wynika, że prokuratorja państwa stawia całą roz­
prawę na stanowiska zwykłej zbrodni, wyklnczając 
wszystkie inne motywy czynu Nie można wątpić, iż 
sprawa została postawiona właściwie i w oświetleniu, 
odpowiadającem istotnemu stanowi rzeczy. Zbyt wielka 
cięży na odnośnych czynnikach odpowiedzialność, aby 
można było przypuszczać, że uczyniono to bez do­
kładnego zbadania w drodze najsumienniejszego i naj­
wszechstronniejszego śledztwa wszelkich dsnych, któ- 
reby mogły przemawiać za takim, a nie innem po­
stawieniem sprawy.

Kiedy nadeszły pierwsze wiadomości o zamacha 
okocimskim, społeczeństwo nasze mogło się cznć słn 
sznie zaniepokojonej* okolicznościami, towarzyszące* 
mi dokonaniu zbrodniczego czynu. Tern pełniejszą 
piersią odetchnie teraz, jeśli rzeczywiście okaże się, 
że jedynem tłem okocimskiego dramatu jest nąjzwy- 
czajnibjsza sprawa kryminalna, do której tylko na­
dużyto w poziomych celach politycznych pretekstów.

Oczywiście będzie to ulga tylko z politycznego 
punktu widzenia. Etycznie ponure musiałaby budiić 
refleksje świadomość, że w naszych zakładach nauko­
wych poziom moralny kształcącej się tam młodzieży, 
tak jest niski, iż atmosfera panująca wśród niej, 
dopuszcza możność tworzenia się szajek, mających na 
celn zwykły rozbój, a w dodatku okrywających ten 
cel haniebny w taki sposób, jak to miano uczynić w 
Okocimiu.

Bezpośrednio po wypadku z dnia 3 listopada ze­
szłego roku, wyraziliśmy odrazu przekonanie to sa­
mo, któremu daje obecnie wyraz proknratoija pań­
stwa, co więcej, wezwaliśmy ją nawet, „aby smutny 
nwój obowiązek spełniła z całą surowością tern śmie­
lej, iż ehodzi tntaj o odebranie zwykłej kryminalnej 
zbredni, charakteru politycznegou.

Że bowiem zwykła zbrodnia tkwi na dnie tej spra- 
wyr to ani przez chwilę nie może najmniejszej ule­
gać wątpliwości. Zadaniem śledztwa było tylko wy­
kryć to dno i pokazać, gdzie leży właściwe źródło 
złego, gdzie leży rozwiązanie tej zagadki, jaką do­
tychczas dla społeczeństwa stanowi tych czterech 
młodzieńców u wstępn życia postawionycn pod zarzu­
tem haniebnej zbrodni, jaką jest cały ten fakt o cha­
rakterze tak niezwykłym.

Miejmy ufność, że źródło złego zostanie wykryte, 
że zagadka zostanie rozwiązana, miejmy nadzieję, 
że proces ten nie rznei plamy ani na polityczną doj­
rzałość i narodową godność naszego społeczeństwa, 
ani też na nastrój moralny i etyczny naaząj mło­
dzieży.

Że tak będtie, rękojmię daje okoliczność, iż pro­
wadzenie rozprawy powierzono jednemu z najwytra­
wniejszych i najinteligentniejszych sędziów, obronę 
zaś podjęli czterej aajwybitniejsi w kraju obrońcy

karni, świadomi nie tylko swego zawodowego ;w tej 
sprawie ale i społecznego obowiązku. Wypada t̂akże 
oczekiwać, że fnnkcjonarjusz, którego wyznaczyła 
proknratoija państwa, będzie się starał doroanąć do 
swego trudnego i poważnego zadania i obowiązki 
oskarżyciela publicznego wypełni z taktem, z intsli- 
gereją i ze świadomością całej swojej odpowiedzial­
ności nietylko wobec przełożonej władzy, ale przede- 
wszystkiem wobec interesu ogółu, w którego imieniu 
oskarżenie powinno było być wniesione.

* Losowanie przysięgłych do U. kadencji na 
rok bieżący, która rozpocznie się dnia 11 kwietnia, 
odbyło się w prezydjum sądu krajowego karnego 
dnia 20 b. m. pod przewodnictwem wiceprezydenta 
dra Juljana Morelowskiego w asystencji nadradcy 
Bronisława Kawskiego i radcy Mieczysława Taro wi­
eża ; wobec prokuratora państwa, nadradcy Komana 
DoJ-ńskiego i delegata Izby adwokackiej, mecenasa 
dra Bronisława Gnńkiewicza, oraz protokolanta p. 
Fiotra Voglera.

Jako przysięgli główni wylosowani zostali: Bijas 
Tomrsz, majster murarski; hr. Badeni Stanisław, 
wł. dóbr Branice; Bronec Karol, wł. dóbr Stróże; 
Chwaatek Adam, wł. realności Zakrzówek; Dettlof 
Karol, inżynier i wł. real. w Prądniku Czerwonym; 
Dłużyński Jan, dentysta-lekarz, w Podgórzu; Dobro­
wolski Michał, wł. fabryki wyrobów farmaceutycznych 
w Podgórzu; Ehrenpreis Maksymiijan, wł. real.; E- 
milewicz Jan, wł. real. w Podgórze • dr Fedorowicz 
Tadentz, adwokat; Fras Antoni, wł. handlu korzeń.; 
Froncz Anastazy, wł. handlu tow. nor.; Gadomski 
Ka: imiaiz, wł. real.; Goldwaeser Józef, wł. real. 
HitUler Gustaw, wł. real. ; dr Hubaczek Engeninsz, 
adwokat; Iienberg Sak mon, właściciel handln kolon.; 
dr Judkiewicz Henryk, adwokat; Jałbrsykowski 
Zygmunt, wł. dóbr Ujazd; Jenker Wiktor, przedsię- 
biorca budowlany w Podgórzu- dr Kaczyński Stani­
sław, lekarz; dr Knpczyk Bernard, lekarz; Kisielew­
ski Ludwik, wł. real. w Barszkowie; Laner Dawid, 
wł. kantorn wymiany pieniędzy; Lulsch Antoni, wł. 
handln artykułów Utogr.; dr Łuniewski Stefan, le­
karz; Mens Rajmund, budowniczy; Mikncki Jan, nrzę- 
dnik pow. Kasy oszczędności; Niewiarowski Włady­
sław, wł. ajencji Tow. nbezp., Nalepa Józef, właść. 
real. Nowa wieś narodowa; Piotrowski Kazimierz, 
urzędnik Tow. wzaj. nbezp.; Reiner Józef, wł. real.; 
Scasicki Tadensz, nrzędnik Tow. nbezp. Sntki W i­
ktor, wł. real i knpiec; Słapa Władysław, właściciel 
dóbr Lusina i Wencek Juljan, nrzędnik Towarzystwa 
nbezpieczeń.

II. Jako przysięgli zastępcy wylosowani zostali: 
Czapnicki Leopold, wł. real.; Fendler Salomon, wł. 
real.; Freiwald Abraham, wł. real.; Gotlitb Karol, 
weksiarz; Gddatcff Józef, wł. handlu tow. łokciowych; 
Gross Abraham, wł. składu węgli; Kocot Franciszek, 
wł. real.; Margnlies Norbert vel Nnchim, pośrednik 
sprzedaży zboża i Styp u ta Franciszek, rolnik w Kro­
wodrzy

* Morderstwo W Toniach. Dziś w poniedaiałek 
pized trybunałem przysięgłych pod przewodnictwem 
radcy Tnrewicza, rozpoczęła się rozprawa karna prze­
ciw Janowi Baranowi 28 lat liczącema chałupnikowi, 
zamieszkałemu w Toniach, oskarżonemu o zbrodnię 
morderstwa z § 134 i 135 n. k. Powody zbrodni 
określa akt oskarżenia w następujący sposób:

Właścicielką połowy domu pod 1. 31 w Toniach 
była pierwsza żona Jana Serczyka, Anna z Nowa­
ków, a gdy ta przed 7 laty zmarła, Serczyk wraz 
z synem Władysławem, pozostał nadal w tej real­
ności. Przed trzema laty Jan Serczyk wszedł w po­
wtórne związki małżeńskie i zonę do domn, będącego 
własnośeią jego pierwszej żony wprowadził. Własno­
ścią drngiej połowy domn, była siostra zmarłej An­
ny Serczykowej, Marjanna z Nowaków Baranowa, 
przy której mieszkała matka tejże, Franciszka Nowa- 
kowa, kebieta niespokojna i kłótliwa, która wszczy­
nała sprzeczki z Storczykami, uważając ich za ludzi 
ebeycfa. Stąd też międty mieszkającymi pod jednym 
dachem Nowakową i Baranami, a Serczykami neta- 
wiczne były kłótnie i zwady. Niechęć Newakowej 
kn Serczykom znalazła odpowiedni grnnt w mściwem 
usposobienia Jędrzeja Barana, zięcia Nowakowej, któ­
ry marzył o tern, aby Sercsyków z zajmowanego 
przez nich mieszkania osunąć.

Najbłahsza drobnostka była dla Barana dostate­
cznym powodem, aby z Serczykami wszczynać kłó­
tnie lnb w jaklbądź sposób dokuczyć. Tak aię też 
stało 30 listopada 1900 rokn. Syn Serczyka,—Wła­
dysław, szedł koło połndnia po wodę a fakt ten wy­
starczał, aby jego i ojca obrzucić obelgami; „Jaki 
ojciec złodziej, taki i syn“ i zagrozić, że tak jego, 
jak i ojca z*bjjo. Kiedy wieczorem Sarezyk wrócił 
z pracy do domu, poszedł do stsyni, gdzie żona jego 
krowę doiła. Władysław, który również był w stajni 
i dwuletnią siostrzyczkę piastował, opowiedział ojoi 
całe zajście, jakie miał z Baranem. Serczyk wziął 
dziecko od syna i poszedł do sieni domu, a staną w-
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azy w progu mieszkania Baranów, którzy krajali głą­
bie a N owako w;', szyła, czynił Baranowi wymówk1' z 
powodn obelg na niego i na syna nuconych. Na 
chwilę tę nadtnedł syn i żona Serczyka, który dotąd 
trzymał dziecko nn ręce, oddał je synowi i w tym 
cela edwrócił się tyłem ku otwartej izbie Baranów, 
w tejże chwili lampa w izbie Baranów zgasła ai W h  
dysław i Serczykowie usłyszeli nagie jakieś stąpanie 
i krzyk Serczjka: „Ludzie ratujcie!" poczem tenże 
runął na ziemię i za chwilę umarł.

Orzeczenie lekarskie po dokonanej sekcji zełok 
stwierdza, że powodem śmierci była jedna z czterech 
Tan zadanych nożem, z których jedna między 7 a 8 
żebrem spowodowała krwotok do jamy opłucnej a 
z natury swej była absolut kie śm.ertilną i żadna 
pomoc lekarska nie z e  pobiegłaby śmiertelaewu zej 
śeiu. Na ciele denata zaś nie znaleziono żadnych o- 
ferażeń, z którychby wnosić można, że den-1 się bro­
nił lub z przeciw aikiem walczył.

Podejrzenie popełnienia zbrodni skierowano prze­
ciw Baranowi, który zresztą przęsłu :hany w toku 
śledztwa przyznał się, że Serczjka kilka razy pchnął 
nożem. Baran tłómatzy się, że S;rczyk wszedł do je ­
go mieszkania, czynił mn wyrzuty, nazywał złodzie 
jem, a żonę jego i tsśclowę pchnął, aż się żoaa prze 
wróciła, a wreszcie złapał siekierę i styliskiem nde 
rzył starą Nowakową, a następnie zamierzył się sie­
kierą na samego Barana. Od tego wywijania miała 
'aapa zgssiąć, a T aran z obawy, aby go Serczyk 
s rieią nie uderzył, skoczył ż tyłn kn Scrczykowi i 
pchnął go kilka razy nożem, którym krsjał tymcza­
sem głąbie.

Władysław syn i żona Regina Serczykowie sta­
nowczo i zgodnie zeznają, że Serczyk progu mieszka­
nia nie przekraczał, stał w sieni, trzymrjąc dziecko 
na tę.e i czynił wymówki w tonie spokojnym. Zezna­
nia żony i teściowej Barana są rażąco sprzeczne z 
sobą, nieudolnie a flagowane, gdyż saa obwiniony przy­
znaje, że Serczyka najpierw trzy razy pchnął njżem, 
a gdy Serczyk zawołał: „Jędrek mnie nożem przebił" 
i uciekał, pchnął go jeszcze dwa razy. Barana obwi­
nia ta okoliczność, że się z zamiarem pozbycia się 
Serczyka nosił, że od roku nóż, którym przebił Ser­
czyka, nosił za cholewą, co widzieli inni świadkowie, 
u Marjanna Gąjoch stwierdza, że Baran odezwał się 
do żony i teściowej: „Ci s.y mn zrobimy, aby tu
nie siedział."

W chwili krytycznej Baran głąbie krajał kozi­
kiem, a nóż miał zatknięty za lewą cholewą i z ca­
łą rozwagą i świadomością zamienił kozik na długi 
nóż, a skorzystawszy z ciemności na bezbronnego 
Serczyka z nienacka się rzucił i bez walki, bez o 
brony, zadał mn rany, aey znienawidzonego obie 
człowieka żyeia pozbawić

Wobec tego prokuratorja państwa eskarża Je 
drzeja Barana o zbrodnię rozmyślnego morderstwa. 
Do rozprawy wezwano 7 śniadaów oraz rzeczoznaw­
ców lekar- u h pp. dra Schaittra i A. Filipowskie- 
go. Oskarżenie wnosi zastępca prokuratora dr Solak.

Baran, który powiada, że do winy się nie poczn- 
wa, utrzymuje, że kiedy Serczyk wszedł do izby Ba­
ranów wyjął z kieszeni bokser, któryn począł wy­
wijać nad głowami, że go Baran w izbie pchaął kil­
ka razy nożti i i to wtedy, gdy Serczyk trzymał sie­
kierę w ręku, a ostatni raz go pchnął z tyła, kiedy 
Serczyk pizez próg przechodził.

O w pół do dingiej popołudniu zapadł wyrok, 
skazują-y Barana ni śmierć przez powieszeni..

* Sprawa znęcania się nad dzieckiem, Mary­
sią Duchnowską przez jej rodziców była przedmiotem 
rozprawy sądowej. Prokuratorja- pzństwa oskarżyła 
Marję i Kazimierza Dnchnowskieh na p >dstawie ze­
znań świadków i badania policyjnego o przekrocze­
nie z § 414 n. k. Oskarżał dr Seidler, >ąrził dr 
Ko1 Lorowski. Sędzia wydał wyrok uwalniający i przy- 
toozjł następujące powody: „Przeprowadzona roz­
prawa i badanie sądowo lekarskie Marji Dnciinowskiej 
nie dr.stnre-syło dowodu na to, jakoby oskarżeni zrę 
cali się nad córk* swą Marją, owszm orzeczenie le­
karskie stwierdza, iż wątłą budowę ciała i nkładu ko­
stnego przypisać należy chorobie „rhachitis", czyli 
krzywicy i że nie ma podstawy do przyjęcia, jakoby 
Maija Duchnowską doznała była w ostatnich ezasach, 
w szczególności w ostatnich -dwóch miesiącach choćby 
tylko lekkiego obra żenia cielesnego, lub, by byłt  nie­
należycie pielęgnowaną. Wobec tego przedm.otiwej foto 
ty czynu pnekroezeaia z § 414 nk. nie przyjęto za 
udowodniony!

* Ola Galicji — pfeze Korespondent „Dziennika 
Pozn." —  skutek nowej ekonomicznej polityki Nie­
miec będzie taki, że na rynkach zachodnio-austrja- 
ckl< spotkamy Uę z silną konkurenqją zboża wę­
gierskiego i rosyjskiego — oba tańszych od nasza- 
ge, be mnie; ibciążonych podatkami i taniej trans­
portowanych. Zwłaszcza pod tym ostatnim względna 
położenie m sych rolników jeąt nader trądu, bo 
-drożej kosztuje przewóz np. z Zaleszczyk do Krako- 
wa, niż z Charkowa lub Orenbnrga do Granicy. Nie

mamy powodn przypu»ztzać, że państwo zachowa się 
zupełnie obojętnie. Ale trzeb % pamiętać, że zcaczna 
większość PrzedLtawii, bo wszystkie jej prowincje 
zachodnie, nie msją takiego interesu w utrzymania 
cen zbożowych przynajmniej na tsrnźniejszsj ich wy­
sokości, jak jedna Galicja.

Mianowanie. Minister sprawiedliwości zami i nował re­
widenta rachunkowego w departamencie rachunkowym 
są iu kraj iwego wyższego w Krakowie, Bronisława Do­
browolskiego, radcą rachunkowym w tymże departa- 
men le.

G a b r y e k k i  (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Anstrji fabryki 
P etrsf z mechaniką angielską po 500 —  wiedeńską 
po 300 złr.

„Komedja omyłek*6.
W sobotni wieczór otworzyły się podwoje - naszego 

teatru dla atirego mistrza sztuki, Szekspira, a dy­
rekcja złożyła hołd jego duchowi, wystawiając, starą 
jak świat, splecioną z archaizmów i niezrozumiałych 
jnż dziś często dowcipów, ale zawsze pełną wdzięku, 
bo pełną prostoty i szczerości „Komedję omyłek". 
Wystawiono też tę szekspirowską farsę z pietyzmem 
i starannością, a artyści „naiwne" role odtwarzali 
z godnością i powagą, należną każdemu dziełn wiel­
kiego geniusza.

Któż r’e zna treści tej, zdumiewająco scenicznie 
i dowcipnie, zważywszy czasy, w których powstała, 
zbudowanej farsy? Z nieprawdopodobnego założenia i 
nieprawdopodobnych syt"acyj, wynikłych z przypadku, 
że dwóch braci bliźniaków, jak dwie krople wody do 
siebie podobnych, przybywa nie wiedząc o sobie do 
Efezu i że dwaj ci bracia mają służących również 
braci bliźniaków i również podobnych do siebie tak, 
że ich odróżnić niepodobna, wysnuwa genjalny dra­
maturg cały szereg zabawnych, nawet ci“Vawych sy- 
tnacyj, które wreszcie w rozwiązaniu sztuki kn za­
dowoleniu wszystkich obecnych znajdają wesołe za­
kończenie. Wszystko to odbywa - .ię na tle lazurowej 
morskiej zatoki; na placach i nlicach Efezu z całym 
aparatem przechodniów, gawiedzi żełnierzy w malo­
wniczych strojach, w nastroju pogodnym i jasnym, 
jak niebo i słońce, pod którem przez parę dni z po­
wodn zbiegn tylu niefortunnych przypadków, kazał 
antor cierpieć i znosić przykrości swoim bohaterom.

Ais też nagroda czeka ich sowita. Dwóch braci 
odnajduje się nawzajem i cieszą się w serdecznym 
bratersUm uścisku, a zarazem odnajdują ojca, sta 
vego kupca z Syrakuz, którego uwalniają z więzie­
nia, dokąd niewinnie się dostał. Ojciec ich, w białej 
ksisni zakonn w Efezie, odnąjdnje swoją żonę, a ma­
tkę bliźniaków, — bracia-sludzy cieszą się także swojem 
braterstwem, żona jednego z braci-rycerzy odzyskuje 
znown męża, o którym zwątpiła na chwilę, a siostra 
jej znajduje czułego kochanka w drugim bracle-bliź 
niaku. Radość, wesel-, zadowolenie takie szczere i 
tskie powszechne, że sam rozmiar tego nieprawdopo- 
dobieńitwa zajmuje i bawi.

Poa względem scenicznym farsa ta na tern polegs, 
aby dwóch braci Ant} fulów (rycerzy) było io siebie 
tak samo podobnych, jak ich dwóch służących braci 
Dromiów do siebie, i żeby to podcbieńetwo w błąd 
wprowadzało nawet widzów i słnchaczy. Pod tym tylko 
warnnkiem można choć na chwilę uwierzyć, że wła­
sna żona brata swego męża wzięła za męża, a pa­
nowie co chwila mylili się co do swoich slnżących. 
Cel ten prawie zupełnie ndało się oslągrąć pp. Wa­
lewskiemu i P".sławskiemu, wykonawcom ról Dro­
miów mniej zaś ndało się to pp. Sosnowiklemn i Za­
wadzkiemu, którzy grali braci Antyfolów. Indywidnal- 
nefić tych a.tystów zbyt jest od siebie różna, pana 
Zawadzkiego zaś zbyt wybitna, aby można było osią­
gnąć tfekt zupełnego podobieństwa.

Grai. jednak wszyscy ci artyści doskonale. P. Za­
wadzki, pełen werwy i humoru, znalazł dzielnego 
sobowtóra w p. Sosnowskim, p. Walewski, żniny 
polski mistrz w >zekspirowskich epizodycznych po 
stadach, miał godnego i prawie mn dorównywąjącego 
partnera w p. Pawłowskim.

Pani Morska z wdziękiem i temperamentem ode 
grała rolę zazdrosnej żony, a panna Ordon z małej 
roli Lncjanny stworzyła postać pełną uroku. Misła 
przytem prześliczny stylowy costjnm i deklamowała 
wiersz Szektp rowjki nąjpoprawniej w ś wiecie.

Pani Wolska w małej roli ksleni przypomniała 
nam świetne tradycje i styl artystów di mej szkoły, 
pni Walewska zaś bardzo żywo i zwobodnie zagrała 
„wesołą dziewczynę" Wirginję.

Inne mniejsze role spoczywały w ręka pp- Po­
pławskiego, Jednowskiego, S tępowskiego, Strychar 
rkiego i Zelw srowicza. Ten ostatni, wybjrną chara- 
litcryzacj j na Szczypka • czarownika, zwrócił na sie 
bie uwagę wazyi lich w końcowej aceaie szóstej od­
słony.

AntraKty, stosunkowo do trwania oasłon, byiy 
nieco zadłn gie. Czy nie możnsby też ich uniknąć, 
grając „Komedję omyłek w jednym ciągu? Na szyb­
kości zyskałaby niezawodnie ta pełna humoru, stara 
firsa.

Bądź co bądź, dobrze, że nam ją przyrow niano.
W . L.

Katarzyna Schratt— hrabiną.
Pani Sclratt, do niedawna artystka nadworna 

teatru Barga w Witdnin, zostanie w tych dniach 
hrabiną Aliprandi de Layffenthnrm, rodn wygasłego 
oddawna po miecza. Lecz w żyłach pani Schratt ma 
płynąć po kądzieli krew owych hrabiów.

Owo wywyższenie nkoronnje przyjaźń i względy, 
jakiemi się cieszyła Katarzyna Schratt ze strony 
dworn wiedeńskiego, nietylko cesarza Francis tka Jó­
zefa I, ale i cesarzoeej Eifblety i następcy tronn 
Rudolfa i księżnej Leopoldowej bawarskie'. Ta osta­
tnia, z domn arcykaiężniczka Gizela, nsjr.ar^za cór­
ka pary cesarskiej, była i jest orędowniczką wytrwa­
łą pani Schratt, kocha ją, broni i ; opiera. Wogóle 
cały ten stesnnek córki sędziego w Baden pod Wie- 
dniea, żony wicekonsi la anstrjackiego Kicka, w je­
dnej z rzeczypospol <ych południowo -amerykańskich, 
do dworn wiedeńskiego nosi na sobie znamię ciepła, 
serdeczności, owej „Gewiitlichkeit", która długie wie­
ki gościła w Wiednin, u itęjująć dopiero teraz pod 
naporem zaienionych, ciężkich warunków ekonomi­
cznych i politycznych.

Katarzyna Schratt należała do gwiazd teatral­
nych, wykrytych przez Laabego. Grywała nasaaprzód 
w teatrze Miejskia (Stadttheater), dziś już nieistnie­
jącym; potem dostała się do Bnrgu. Pięknością nie 
była nigdy. Ale wdzięk, wesołość, humor, duża ele­
gancja przytem, czyniły z niej na scenie i po za sce­
ną zjawisko zajmujące.

W jaki sposób Franciszek Józef, sam, typowy 
Wiedeńczyk i mający uprdobanie w owym typie, 
zwrócił na panią Schratt nwagę, o tern istnieją dwie 
werąje, z sobą pokrewne. Pani Schratt, jako artystka 
Bargteatrn, pragnęła podwyższenia pensji. Uzyskała 
więc, jak przepisy katą, posłuchanie n cesarza. Gdy 
przecież znalazła się wobec nonareby, do tego sto­
pnia straciła przytomność, że według jednych, mówi­
ła ciągle zamiast „Majestat" tylko „ExseUenz"; we­
dług drngich oddała cesarzowi zamiast prośby, chust­
kę od nosa. Monarcha śmiał się, zaczął uspakajać 
strwożoną artystkę, ta zwolna odzyskała równowagę 
nmysłn i stiwszy się znowu sobą, chwyciła za serce 
cesarza dowcipną, ożywioną, prawdziwie wiedeńską 
rozmową i wymową.

Cesarz jeszcze tego samego dola opowiedział o 
owej przygodzie ceiarzowej Elżbiecie. Ta wezwała 
artystkę do siebie i również zasmakowała w obcowa­
niu z nią. Odtąd Katarzyna Sehrstt misła szczęście 
bywać często w kółkn luib, tworzących prywane to­
warzystwo pa>y cesarskiej. Umiała dowcipem, weso­
łością, argumentem trafnym rozchmnrzać czoło cesa­
rza. Gdy do Bargn przyniesiono wiadomość o kata- 
strońs w Meyt rlingu, cesarzowa przywołała p. Schratt, 
by ta pocieszała stroskanego ojca.

Potem, gdy cesarzowa zaezęła niemal wszystkie 
chwile spędzać w podróżach, cessrz, lnbiący niezmier­
nie życie rodzinne, zacissne mieszkaiJe, drobne kółko 
osób miłych sobir i oddanych, kazał pani Schratt ku­
pić willę w Hietzingu tnż przy Schóabrunnie i regu­
larnie dwa razy na tydzień grywał n niej partję ta- 
roka z dobranymi starannie partnerami. Pr partji 
jadał zawsze kolację, którą przyrządzała Anna, stara 
gospodyni pani S hratc. O rtoaunku p atrj ar "halny m, 
pannjącym w owem kółkn, ś władczy. wydarzenie na­
stępujące. Cesarz pragnął zaprowadzenia zmiany co 
do tdrmuu wieczerzy i zawiadoadł o tern panią 
Schratt.

— Nie wiem, Najjaśniej izy Panie — odparła 
żywo artystk — czy Anna będzie chciała to zrobić.

—  No, natnralnie — odparł Franciszek Józef z 
dobrodusznym, jemu właściwym humorem — jeżeli 
Anna nie zechce, to nic nie poradzimy. Ale ja jaż 
sam poproszę, może zrobi.

I poprosił.
Często też cesarz, który bardzo ano wstaje, wzy­

wał, jeżeli bawił w Scloabrunnie, p. Schr-.ti na ka­
wę, pcczem odbywał z nią przechadzkę po cudo­
wnym parkn. Latem pani Schratt bawiła w Ischln 
zawsze, ile razy monarcha przebywał tam na letnlem 
mlesskanin.

Tam, w Ischln szukała jej towarzystwa również 
i księżna Leopoldowi.

Dopiero laśem roki zeezłego ów itoimc^ nieco 
się rozchwiał, gdyż pani Sehratt zaniemogła i mn- 
sia'a wyjeehać na odpoczynek za granicę; nsnnęła się 
też ze iceny, ponieważ nowy dyrektor Purgtbe.t.s

14.Proszę kapować 
tylko G O R SET Y w  Krakow ie ul. Cłrodzka I I

u HERMANA PIESENA I A
specjalisty gorsetów z *1 igi. ■■ ■ ■
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dr Paweł Schlenttier, z»*a'o ją uwzględniał przy 
obsadzania ról.

T«raz jej zapowiedziane odznaczenie bidzie bal- 
aanen na zdenerwowanie i przykrości, których ofiarą 
była pani Schratt, bardzo w Wiednia popalana z 
racji d' brego serca i pomocy, jaką niosła wielu, z 
racji taktn, potrzebnego na stanowiska podobnem, 
jakie miała w otoczenia monarszem.

Rada państwa w Wiedniu.
Koniec sobotniego posiedzenia.

Na tajuem posiedzenia zabrał głos hr. Dziedu- 
szyeki, poduosząc w imienia Koła, iż nie można 
dopuścić, by podobne bezeceństwa, jak to, co 
zawiera się w interpelacji Schoenerera były wy­
ciągane przed forum publiczne. Jest to obraża­
nie uczuć religijnych.

Już i tak mamy tyle kwestyj spornych, na 
co wyprowadzać nową, zwłaszcza tak drażliwą. 
To, co się tutaj w Izbie obecnie dzieje, jest pro­
wadzeniem państwa do zguby. Nie można ze­
zwolić, by uczucia religijne zarówno większości, 
jak i mniejszości posłów były obrażane. Mówca 
żałuje, iż nie może dać wyrazn swemn oburzeniu 
na posiedzeniu jawntm.

W czasie przemowy hr. Dzieduszyckiego, 
Wolff, który wylazł na trybunę prezydenta, wrze­
szczy ustawicznie: „Los von Rom! Los von 

Rom!“ Ksiądz Źyguliński pędzi ku niemu 
z pięściami, wzniesionemi do góry. Ks. Pastor 
rzuca się w środek i uniemożliwia starcie. Na­
stępuje konflikt słowny między posłami polskimi 
a Schónererczykami.

Podczas tej sceny podchodzą schónererczycy, 
Eisenkolb i Stein, ci sami którzy wnieśli inter­
pelację do prezydenta, oświadczając, że cofną 
swoją interpelację jeżeli prezydent ogłosi par­
lamentowi, iż treścią jej są reguły spowiedzi n 
Liguorytów. Prezydent ogłasza Izbie, że według 
zapewnienia interpelantów ma to być dosłowne 
tłomaczenie książki p. t . : „Reguły spowiedzi u 
Liguorytów*.

Nie zadowoliło to schónererczyków i zażądali 
odczytania tekstu interpelacji. Naprzód czytał 
go poseł Horzica. Treść nie nadaje się znpełnie 
do powtórzenia. W czasie czytania Sustersicz 
woła do Wolfa: „Takie rzeczy każ pan czytać 
w swojej budzie!*

K&threin w gwałtownem przemówieniu pro­
testuje przeciw takiemu spotwarzaniu ducho­
wieństwa. On i jego towarzysze nie chcą dalej 
słuchać podobnych bezeceństw.

Wreszcie Polacy i niemieckie stronnictwo ka­
tolickie opuszczają sale. Odczytywanie interpe- 
lacyj trwa prawie dwie godziny.

Prezydent oświadcza następnie, że nie ogło­
si przeczytanej interpelacji. Nad kwestją, czy 
ma być ona czytaną na pnblicznem posiedzeniu 
rozwija się dyskusja. Dziewięciu mówców, po je­
dnym z każdego stronnictwa, zapisuje się do gło­
su. Pierwszy przemawia Morsey z katolickiego 
stronnictwa ludowego, protestując z oburzeniem 
przeciw ohydnemu postępowaniu schoenererczy- 
ków.

Podczas mowy Sustersicza przychodzi do scy­
sji. Po nim przemawia Eisenkolb, opowiadając 
niesłychane bezeceństwa i napadając na papieża 
Piusa IX i Leona XIII. Mowę Eisenkolba prze­
rywają wybuchy oburzenia.

Następnie zabierają głos dep. Conci, Schwe- 
gel i Ploj. Po zamknięciu dyskusji, jako jeneral- 
ny mówca przemawia ks. mons. Scheicher i wy­
kazuje, że tylko przeź przekręcenie łacińskich 
tekstów mogły wyjść takie okropności.

Między innymi okrzykami zanotować należy 
okrzyk Steinera do Schónererowców: „Ihr seid 
keine dentsche Manner, ihr seid dentsche 
Schweine*.

W głosowaniu cała prawie Izba oświadcza 
się przeciwko publikowaniu interpelacji Eisen­
kolba. Nawet połowa partji Schoenerera głosnje 
przeciw publikacji, tylko sześcin schoenererow- 
ców i socjalni demokraci głosują za ogłoszeniem 
interpelacji.

Prezydent otwiera jawne posiedzenie, na któ- 
rem wszakże załatwia odrazn formalności, zamy­
ka posiedzenie i naznacza następne na wtorek.

t WYPADKÓW DNIA.
Jakkolwiek prasa angielski' zapewniała jesz­

cze przed kilknnastn dniami, że lada chwila na­

leży oczekiwać wiadomości o wzięciu De Weta 
do niewoli, dzielny partyzant wydostał się zno­
wu szczęśliwie z matni i drwi sobie z jenerałów 
angielsKich i z różowych nadziei londyńskich 
dzienników. Wskazuje na to przedewszystkiem 
powrót Kiczenera do Pietorji. Lord Kiczener, 
przybywszy do De Aar, widocznie przekonał się, 
że złego, które się stało, już nie naprawi i dla­
tego ściganie De Weta pozostawił swym podko­
mendnym jenerałom, a sam wrócił czem prędzej 
do Pretorji, obawiając się może, aby przypadkiem 
Delarey nie zechciał uderzyć na Pretorję. O De- 
larey’u bowiem milczą już od dawna źródła an­
gielskie, a tymczasem telegramy doniosły nieda­
wno o groźnych napaściach Boerów na wodocią­
gi i kopalnie miasta Johannesbnrga. Kto jednak 
kieruje tymi ruchami Boerów, depesze milczały. 
Ale łatwo się domyślić, że sprawcą tych napaści 
był nie kto inny, tylko Delarey, który odtąd za­
padł, jak w ziemię — i to milczenie, jak się 
zdaje, nie daje Kiczenerowi spokojn. Również 
faktem jest, że oddziały Bothy przełamały ście­
śniający się zbrojny pierścień i jedna ich część 
zdąża tam. gdzie Kiczener najmniej sobie tego 
życzy, pod Pretorję, druga zaś podobno uszła w 
kierunku zgoła nieznanym, gdyż telegramy nie 
umieją o niej nic pewnego powiedzieć. De Wet 
jest teraz w okolicy, gdzie nie ma tak dogodnych 
dla Anglików kolei. Tam rozstrzyga głównie szyb­
kość nóg, w czem Boerowie mają nad Anglika­
mi niezaprzeczoną wyższość. De Wet jest więc 
już w bezpiecznem miejscu i pościg nie ma wi­
doków powodzenia. Cały zysk Plumera, który De* 
Wetowi bronił przeprawy przez tor w pobliżu 
De Aar, polega w tern, że mu urwał znaczną 
część taborn i zabrał kartaczownicę. Ale porażka 
ta o tyle De Wetowi wyszła na dobre, że, .po­
zbywszy się ciężaru, mógł szybko postępować i 
ocalał, — a to jest rzecz główna.

W Petersburgu odbyły się w ostatnich dniach 
liczne aresztowania wśród młodzieży, należącej 
do pierwszych rodzin arystokratycznych stolicy 
Rosji. Przyczyną tych aresztowań był podobno 
spisek na życie cara; zamach miał być wykona­
ny podczas uroczystości jubileuszowych marynar- 
skiej szkoły kadeckiej w Petersburgu. Spiskow­
cy ciągnęli losy, ale ten, na którego padł los, 
nie miał dosyć odwagi, aby dokonać zamachn i 
wszystko wyśpiewał swemu ojcu, który zsjmo- 
wał wysokie stanowisko w policji petersburskiej. 
Ten, usłyszawszy zeznania syna, niezwłocznie 
zanotował sobie nazwiska wszystkich spiskowców, 
a synowi dał rewolwer, aby się zastrzelił. Ale 
ten podobno i do tego nie miał dość odwagi, a 
tymczasem towarzysze jego znalt źli się w wię­
zieniu... *

Przełożoną klasztoru, w którym się znajduje 
panna Ubao, wzbrania się wydać ją rodzinie, 
mimo wyroku najwyższego trybunału, motywując 
to w ten sposób, iż p. Ubao zeznała protoko­
larnie, że do domu nie wróci, bo rodzice znę­
cają się nad nią.

Li-Hung-Czang zawiadomił posłów, że kara 
żądana na ks. Czwang i Yi-hsien została już do­
konana.

„Standard* donosi z Szanghaju, że wydany 
został dekret cesarski z rozkazem dla urzędni­
ków, by przygotowali znowu pałace cesarskie w 
Pekinie, gdyż dwór nosi się z myślą powrotu.

Prasa japońska w bardzo ostry sposób wy­
raża się o Rosji z powoda traktatu, zawartego 
z Chinami w sprawie Mandżurji.

Według ostatnich doniesień z San Francisco, 
przy katastrofie okrętu „Rio de Janeiro* przy 
„Złotej Bramie* zatonęło 122 osób, a w tej 
liczbie 19 oficerów. Uratowano 79 osób. Konsul 
amerykański Wildman zatonął wraz z żoną i 
dziećmi. Na okręcie znajdowały się towary war­
tości pół miljona dolarów, oraz 600.000 marek 
złota w monetach.

Z Helsingfors w Finlandji donoszą, że z po­
wodu znanych demonstracyj tamtejszy dyrektor 
policji otrzymał od jenerał gubernatora dymisję.

Z Paryża donoszą, że z polecenia prokurato­
ra skonfiskowano w Montcean-les-Mines dwie 
skrzynie z karabinami.

Wojna w południowej Afryce.
LONDYN 25 lntego. (T. B. K.). Od jenerała 

Frencha dochodzą wiadomości, że jego wojska 
okrutnie cierpią wskntek nieustannych deszczów, 
które od dziesięciu dni bez przerwy padają. W 
okolicy Pretorji wszystkie rzeki gwałtownie wez­
brały.

LONDYN 25 lutego (Tel. pry w. „Gł. N,*). 
Klęska lorda Methuena koło Klerksdorp była,

jak się teraz okaznje, o wiele większa, niż z po­
czątku myślano, a położenie jego było prawdzi­
wie rozpaczliwe, z którego wydobył go dopiero 
lord Kiczener, przybywszy* w sam czas z pocią­
gami pancernymi z Johannesbnrga do Klerks­
dorp. Oddział Boerów, który starł się z Methue- 
nem, liczył około 1.500 ludzi pod komendą je­
nerałów Lichtenberga i De Villiers. Walka trwała 
sześć godzin. Straty po obu stronach są bardzo 
znaczne. Anglicy stracili 4 oficerów i 21 żołnie­
rzy, 7 oficerów i 37 żołnierzy odniosło rany, 
13 Anglików dostało się do niewoli. Wprawdzie 
lord Kiczener przedstawił w swej depeszy walkę 
pod Klerksdorp, jako zwycięstwo Methuena, ale 
słowa jego, że Methuenowi udało się po zaciętej 
walce 1 500 Boerów zmusić do opuszczenia ząj- 
mowanej przez nich pozycji, są zanadto ogólne 
i depesza wcale nie mówi, jak się to stało i 
gdzie się obecnie znajdują wyparci Boerowie. 
Ale tc faktem jest, że Methuen po swem „zwy­
cięstwie* cofnął się ze swą kolumną na całym 
froncie, i że Kiczener pośpieszył mu na gwałt 
z pomocą. A więc chyba „zwycięstwo* nie było 
po stronie angielskiej.

LONDYN 25 lutego. (T. B. K.) Dzienniki. 
donoszą, że prezydent Oranji Stein, wypowie­
dział 23 b. m. w De Aar mowę do Boerów, w 
której oświadczył, że wszyscy mnszą sami, po­
starać się o prowiant i amunicję, aby módz po­
wrócić do ojczyzny.

De Wet szuka 300 koni, aby mógł uciec 
prząd pościgiem AngLków.

Armja De Weta jest rozproszona. Z tysiąc*. 
pięciuset ludzi, którzy go otaczali, zostało kołc 
niego zaledwie trzystu.

Lord Kiczener donosi: Pułkownik Plumer 
zmrsił De Weta do walki. Sześćdziesięciu Boą- 
rów wziął do niewoli i zabrał De Wetowi £ 
wielkie działa. Boerowie uciekli. Plumer ścigał 
ich dalej.

De Wet z małą garstką ludzi na jednej łód­
ce uratował swoje życie.

Wszystkie dzienniki londyńskie stwierdzają* 
że usiłowanie De Weta, aby wtargnąć do Kolo- 
pji Przylądka i wywołać tam rewolucję, skoń­
czyło się straszną porażką Boerów.

Wypadki w Chinach.
LONDYN 25 lutego. (T. B. K.). Dziennik* 

donoszą z Pekinu, że w tym tygodniu będą wy­
konane wyroki śmie rci, na które dwór chiński 
dał już swoje zezwolenie.

Cesarz chiński wydał już edykt, zakazujący 
odbywania egzaminów w tych miejscowościach, 
w których objawiał się silnie ruch bokserski.

Rosja na wiadomość o nowych zaburzeniach 
wysłała 3000 wojska do Pekinn, a 5000 doSzan 
haikwan.

Podróż króla Edwarda VII.
LONDYN 25 lutego. (T. B. K). Król Ed­

ward odpłynął w sobotę wieczorem z Charing- 
Cross do Port Victoria.

LONDYN 26 lutego. (T. B. K.). Jacht „Vi- 
ctoria i Albert* odjechał wczoraj rano z królem 
Edwardem na pokładzie do Vlissingen.

WIEDEŃ 25 lutego. (T. B. K.) Dziś odbyło 
się zaprzysiężenie wiceprezydenta krajowej dy­
rekcji skarbu we Lwowie, Korytowskiego, jako 
tajnego radcy.

Bezpłatnie
otrzyma każdy „Rocznik finan owy aa rok 
1901“ jeżeli prześle całoroczną prenume­
ratę 3 kor. 60 hal. lub półroczną 1 kor. 80 h. 
na dwutygodnik „M E K R U R Y*, Gazetę 

Looowań I Handlową.
Adres Administracji: Kraków, Rynek gł 5.

W szech  n a u k  le k a r s a ith
Dr LUDWIK  D O B O SZ Y Ń SK I

pierwszy sekundarjusz I kierownik oddział* cho­
rób wenerycznych I skórnych szpitala ów. Łaza­

rza w Krakowie, mieszka c ecnie 
n i .  S ł a w k o w s k a  1.  1 0  I .  p -

Ordynuje od godz. 3—4 po południu. 58Ł’

SKŁAD FORTEPIANÓW 
W. B a r a b a n  i S p .

Kraków, Ryaek 39, I. piętro. 17 OC

Bk
Najlepsze, najpiękniejsze i największe z dotychczas wydanych: S t d c y e  d r o g i  k r z y ż o w e j  Morgari’ego, wielkości 87—62 5tm., 

oleodiąiki na papierze, komplet 120 kor. — naklejone na płótno i blindramę 140 kor., oraz mniejsze 4 1 —62 ctm. za 36 kor. Na żądanie 
dostarczam takowe i z ramami. Oprócz powyższych są najrozmaitsze: litografje, chromos, oleodruki ' t. d. 

Dostarczali także każdej wielkości Stacje olejno malowane na płótnie, lub blasze.
KAZIMIERZ ZAJĄCZKOWSKI, w Krakowie, Plac Marjacki I. 8.
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Hotel Polski
Kraków 

Florjańska 
L. 42.

pod 
.Białym 
Orłem-

Zewnątrz i zewnątrz gruntownie 
o d r e s t a u r o w a n y ,  z komfortem 
’ najdrobniejszych szczegółach u- 
ądzony, nieopodal Dworca kole- ] 

[ ówego I przystanku tramwajowego, t
P o k o je  fa m ilijn e  >

i  p o jed y n cze . |
CENY NADER UMIARKOWANE.!

Obsługa doborowa.
ISTAJNIE i WOZOWNI E

Polecam się łaskawym wzglę- 
t dom Szanownych Gości

Właściciel.

Szkó łk i le śno -ogrodow e
TADEUSZA hr. ŁUBIEŃSKIEGO 

w Zassow le p o d  Czarną
poleca do kultur wiosennych: 399 8 50

’ n a s io n a  i  sa d zo n k i le ś n e ,  d rzew k a i  k rzew y  ozdo- 
bn e, tudzież r o ś lin y  p n ą ce  trw ale , po cenach najniższych. 

Katalogi na żądanie opłatnie.

I'33435

C h i e f - O f f i c e ;  4 8 ,  B r i x t o n  - R o a d .  L o n d o n ,  8 .  W .

A. Thierry’ego prawdziwa maść Centyfoliowa
sst najsilniejszą maścią ściągającą, wywiera przez grun­

towne oczyszczenie pewny prędki uzdrawiający skutek, 
usuwając pr-.ez zmiękczenie wszelkiego rodzaju bakcyle 
i zarazki. Dla turystów, blcykllstiw i jeźdźców niezbędne.

M T  Do nabycia w aptekach.
Pocztą franco 2 słoiki 3 korony 50 hal. Słoik próbny 
za poprzedniem nadesłaniem 1 korony 80 hal. wysyła 
wraz z prospektem i wykazem wszystkich składów na 
całym świecie Fabryka aptekarza A. Thlerry’ego w Pre- 
gradku przy Rohitsch-Sauerbrunn. — Z powodu naśla- 

zwracać baczną uwagę na markę ochronną, znajdującą siędownictwa należy 
na każdym słoiku.
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Kwizdy

*odżywczy
dla

k o n i
Od 40 lat w stajniach dworskloh, wlększyoh staji toh Wojskawyoh I pr 
watnyoh w użyciu dowzmoonlenla przed I pa wlelkloh wytężonyoh Jazdach, 
przy skurczenia I stężenia solęglen Itd., usposabia koniu d nlezwy1 ij dziel- 
noiol w hlegn. — Prawdziwy tylko z powyższą markąochronną, -re wrzystkich 

Aptekach i Drogueijach Austro-Węgier.

ftłówny Skład n FAtANC. <J. k W I/ D T
c. k. austr. węg. i król. rum. Dostawcy dworu 1539 22 30 

aptek, obwod. KORNEUBURG koło W iednia.

€. k. a u s t r y j a c k i e

YCIĄG Z ROZ-
w ażn ego  od  d n ia

Odjazd z Krakowa względnie Podgórza: 
rano pociąg mięszany Nr.

n
n
n

1625 z Krakowa przez Zwierzyniec 
„ ze Zwierzyńca 

osobowy w 1032 z Podgórza-Płaszowa 
» » „ n przystanku

r a i  pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa 
» o » • . »  Podgórza-Płaszowa

rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa 
„ „ „ u » n Podgórza-Płaszowa

n u  pociąg osobowy Nr. 6211 z Krakowa

do Oówięclma; ma połączenie, 
w Oświęcimie do Wiednia i 
Wrocławia; w Spytkowicach: 
do Sierszy wodnej, Wadowic 
i Suchy.

do Podwołoozysk; ma połączenia w Pod' 
górzu-Plaszowie do Suchy; w Tarnowie 
do Stróż, Nowego Zagórza, Stryja, Hu- 
siatyna, do Nowego Sącza; w Rzeszowie 
do Jasła, Nowego Zagorza, Stryja. Husia- 
tyna; w Jarosławiu do Rawy ruskiej, So­
kala i Bełżca; w Przemyślu do Chyrowa; 
we Lwowie do Ickan, Stryja, Janowa; 
w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tar­
nopolu do Kopyczyniec: w Borkach wiel­
kich do Grzymałowa; w Podwołoczyskach 
do Odesy i Kijowa.
do Tnrnopoln; m a połączenia: w Podgórzu 
Płaszowie do c, oby, w Bierzanowie do 
Wieliczki; w Dembicy do Tarnobrzega, 
Nadbrzezia i w kierunku ku Przeworska 
przez Rozwadów; w Przemyślu do Chy­
rowa i N. Zagórza; we Lwowie do Sta­
nisławowa, Stryja, Ławocznego i Mun- 
kacsa, do Bawy ruskiej, Janowa; w Kra­
snem do Brodów.

i przód poi. poc. migsz. Nr. 1633 z Krakowa przez Zwierz. 
‘ » » .  » » ,A „MT,ZYie.rzyńS?10 „ 9 n osob. „ 1012 z Podgorza-Płaszowa

W ■ ■ • * * » »  » przystanku

1.00 przód poł. pociąg osob. Nr. 13 z Krakowa 
1.12 „ ,  „ „ r u n  Podgórza-Płaszowa

do Koomyrzowa.
do Hoslatyna (przez Suchg, Nowy Sącz, 
Nowy Zagórz); ma połączenia: w Kał- 
waryi do Wadowic i Bielska; w Suchy do 
Żywca i Dziedzic, do Zwardonia; w Cha­
bówce do Zakopanego; w Nowym Sączu 
do Orłowa i Koszyc; w Zagórzanach do 
Gorlic; w Nowym Zagórzu do Mezo-La- 
borcz, Koszyc i Pesztu, 
do Podwołoozysk ̂ ma połączenia: w Tar­
nowie do Orłowa i Koszyc; w Rzeszo­
wie do Jasła, Nowego Zagórza, Rusiaty- 
n a ; w Jarosławiu do Rawy ruskiej i So­
kala, w Przemyślu do Chyrowa, we Lwo-. 
wie do Ickan, Bukaresztu i Konstancyi; 
w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu 
do Kopyczyniec; w Borkach wielkich do 
Grzymałowa.
do Wlellozki; w Podgóizu-Płaszowie ma 
połączenie do Oświęcim*.
do Kocmyrzowa, 

do Lwowa; ma połączenia; w Tarnowie do Stróż, 
Jasła, Nowego Zagorza, Husiatyna; w Rzeszowie 
do Jasła, Nowego Zagórza i Husiatyna; w Jarosła­
wiu do Rawy ruskiej i Sokals, w Przemyślu do Chy­
rowa ; we Lwowie do Podwołoczysh, Ickan, Bukare­
sztu i Konstancyi.

po poł. poc. mięsz. Nr. 1067 z Krakowa przez Zwierzyn. , n
V V  » .  » ,  ze Zwierzyńca l do Oówlęolma; ma połączenia: w Spytko-
* l  l  osob. ” 1034. Podgórza-Płaszowa j * 1Rao,h do wodneJ>- w 0lw l8R1-

przystanku /  mle do Wrocławia.
Stróż (pr„ez Tarnów); ma połącze- 

Podgórzu-Płaszowie do Suchy; 
Stróżach do N. Sącza.

wiaoói pociąg mięsz. Nr. 1631 z Krakowa przez Zwierz. ) do Przemyóla (przez Suchg, Nowy Sącz,
» » tt n » ze Zwiorzyuea \ Nowp Zagórz, Chyrów); ma połączenia:
a a osob. „ 1016 z Podgórza-Płaszowa i w K Jwaryi do Wadowic; w Zagórza-
a i - - i —

wioerfe pociąg osobowy Nr,

mięszany Nr, 461 z Krakowa
„ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

po poi. poc.
9 9 B 9 9 9

po potud, pociąg osobowy Nr. 6213 z Krakowa

po poi. pociąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa

i wiaoór pociąg, osobowy Nr. 19 z Krakowa
a a ff a ff » Podgórza-Płaszowa

1 do Stróż
> nia: w 
J w Stróża

„ przystanku 
6215 z Krakowa

! w Kalwaryi do 
f nach do Gorlic.
}  do Koomyrzowa.

wioeii r  poęąg posp. Nr. 1 z Krakowa

"wiecoai pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa
a a a a a a Podgórza-Płaszowa

I wleeiói poc. mięszany Nr. 463 z Krakowa
a a a a a a Podgurza-Płaszowa 

I wioezór poc. osob. Nr. 25 z Krak' wa
a a a a 1026 B Podgórza-Płas: owa
•  » a a a a a przystaiuu

I w nocy pociąg osobowyfNr. 11 z Krakowa
a a a a a a Podgórza-Płaszowa

I do lokan; ma połączenia : w Przemyślu do Chyrowa 
J i Nowego Zagorza; w Ickanach do Bukaresztu, Kon- 
) stancyi, a „tąd ikrętem do Konstantynopola.

do Podwołoozysk; ma połączenia: we 
Lwowie do Stanisławowa, Stryja, Ławo­
cznego i Hunkacsa: w Krasnem do Bro- 
dow i Kijowa; V  Podwołoczyskach do 
Odessy i Kijowa.

do Wlellozki. 

do Żywca.

do Podwołoozys.1: r ma połączenia: w Dem­
bicy do Tarnobrzegu, Naabrzózia i w kie­
runku ku Przeworsku przez Rozwadów; 
w Rzeszowie do Jasła, Now go Zagorza 
i Chyrowa; w Przemyślu do Mezo-Laborcz, 
Koszyc i Pesztu; we Lwowie do Czemio- 
wiec, Stryja i Skolego, Rawy ruskiej, Beł­
żca i Jaz wa; w Tarnopolu do Stryja 
i Kopyczyniec.

k o l e j e  p a ń s t w o w e

K Ł A D U  JAZDYl
go m aja  1 9 0 0  rok u .

Przyjazd do Krakowa względnie do Podgórza:
1 z Podwołoozysk; ma połączenia: w Pr'-

4.26 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza-Płaszowa wołoczyskach od Odessy i Kijowa; wa
Krakowa i Lwowie od Ickan, Bełżca; w oto 

J od Jasła; w Tarnowie od Stróż.

6.13 rano pociąg osob. Nr, 1017 do Podgórza-przystanku 
6.20 „ r, V J, 7, » n Płaszowa
6.25 „ „ mięsz. B 1602 „ Zwierzyńca
6.39 „ „ „ „ „ „ Krakowa przez Zw.erzyniec

6.55 rano pociąg pospieszny Nr. 2 do Krakowa

z Przemyóla (przez Chyrów Nowy
Zagórz, Nowy Sącz, Suche); ma 
połączenia: w Nowym Zagorza od 
Stanisławowa; w Zagórzanach i  
Gorlic; i Cnabówce od Zako­
panego.?

j z lokan ma połączenia: w Ickanach od Koa- 
. atantynopola (okrętem do Konstancyi), Konotair 
J cyi, Bukaresztu. we Lwowie od Stryja, w Fm 
J myślu od Nowego Zagórza, Chyrowa.

7.40 rano pociąg osobowy Nr. 6212 do Krakowa } z Kaomytzawa.
7.47 rano poc. osobowy Nr. 1015 do Podgórza-przystanku i  _ . „  , _  , . ,
7.55 „ „ _ „ _ _ .  Błizowa woą; ma połączenia: w Kalwaryi od
—  * " * ” " “ "K rakow a /W adowic.

z Podwołoozysk; ma połączenia: w Pod­
wołoczyskach od Odessy i Kijowa; w Kra­
snem od Kijowa i Brodów; wo Lwowio 

( od Bukaresztu i Ickan, Monkaesa, Ła- 
I wocznego i Stryja; w Tarnowie od No- 
J wego Sącza; w Bierzanowie z WieliezkL

} z Oówlęolma; ma połączenia: wO-
i  świgcimie od Wrocławia, Wiednia;

owic.

8.10 26

8.30 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Płaszowa
8.42 Krakowa

10.12 przed poł. poc. osobowy Nr. 1033 do 
10-20 „ „ „ » » » » ' »  Płaszowa
10.26 „ „ „ mięszany „ 1606 „ Zwierzyńca
JO-40 » » » ff n n Krak iwa przez
10.59 przed puŁ poc. mięszany Nr. 462 do Podgórza-Płaszowa 
11.15 n n n n n n n Krakowa
100 po połud. pociąg osobowy Nr. 6214 do Krakowa } z Koomyrzowa.

\ UU TTjriJGtAWlŁ
Zwierz. /  w Spytkowicach od Wadi 

|  z Wlellozki

1.18 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza-Płaszowa 
1.30 m m  m „ m m m Krakowa

2.24 po połnd pociąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa

4.23 po poł. pociąg osobowy Nr. 1011 do Podgórza-przystanku
4-30 „ „ „ „ „ ,  „ „ Płaszowa
4B6 „ „ „ mieszany „ 1634 „ Zwierzyńca
450 „ „ „ „ ,  ,  „ Krakowa przez Zwierz.

z Podwołoozysk; ma połączenia: w 
kach wielkich od Grzymałowa; w Tai- 
nopolu od Kopyczyniec; w Przemyóla >d 
Pesztu, Koszyc i Mezo Laborcz; w Ja­
rosławiu od Sokala i Rawy ruskiM; w 
Rzeszowie od Jasła; w Dembicy od P no - 
worska przez Rozwadów, od Nadbrzezia* 
w Tarnowie od Orłowa.

}ze Lwowa; ma połączenia [ we Lwewio od
Tarnopola, Ickan, Munkacsa, Ławocmogo 
i Stryja, od Bełżca, Janowa; w Przemy­
ślu od Chyrowa; w Tarnowie od Orłowa,

z Husiatyna; (przez Stanisławów,
Nowy Zagórz, Nuwy Sącz, 8uchf); 
ma połączenia: w Nowym Z agóm  
od Pesztu. Koszyc i Mezó-Laboreo; 
w Zagórzanach z Gorlic; i r Strćtef t 
i Nowym Sączu od Orłowa; w Cha­
bówce od Zakopanego; w Suchy 
od Zwardonia, Żywca i Dziedrfe; 
w Kalwaryi od Bielska i Wadowic.

6 14 wieczór pociąg osobowy Nr. 16 do PodgórzarPiaszowa
625 [„ .  Krakowa Iz Tarnopola; ma połączenia :|W Krasnsat

od Brodow: we Lwowie od Ickan, V ™ -
tacsa, Ławocznego i Stryja, Janowa; w  

Zagór

6.33 wieczór pociąg mięszany Nr. 464 do Podgórza-Płaszowa 
6.50 „ „ n * » n Krakowa
7.10 wieczórfpociąg osobowy Nr. 6216 do Krakowa
9.06 wieczór pociąg osobowy Nr. 1035 do Podgórza-przystanku 
910 „ „ „ .  ,  ,  ,  Płaszowa
9.21 „ n mięszany 9 1604 „ Zwierzyńca
9.35 „ „ „ „ „ „ Ł t  kou przez Zwierz,

Przemyślu od Nowego Zagórza i  Chjnm- 
’ ra; w Tarnowie od Nowego Sącza.

} z Wlellozki. 

}  z Kocmyrzowa.

9.31 wieczór poc.ąg pospieszny Nr. 4 
9.38 v a w » »

do Podgórza-Płaszowa 
.  Krakowa'

}z Oówlęolma jm a połączenia: w O-
świfcimie od Wroelawia|; w Spytko­
wicach od Wadowic; w Skawinie 
od Bielska i Wadowic.
z Podwołoozysk; ma pohemus;
w Podwołoczyskach o 9.dM7 1 
Kijowa; w Borkach wielkioh c i  
Grzymałowa; w Tarnopolu od Km- 
pyczyniec; w Krasnem od Kijo­
wa i Brodów; we Lwowio od Bm> 
karesztu i Ickan, Skolego i Stma* 
od Janowa; w PreemySu od dhy- 
rowa; w Jarosławiu od Sokala f 
Rawy ruskiej, Bełżca; w Tlrnoio 
wie od jLsła; w Beml icy od P in  
vorska przez R o z t  ido w, od Nad­
brzezia; w Tarnowie od O d oa .,

Rozkłady jazdy w formacie kieazob ̂  s , do aabycia po cenie 10 centów, a z m apą  
G&licyi po 20 centów we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej, n konduktu 
rów przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego, w k ń '  
gami 8. A  Krzyżanowskiego, w onkiemi Manrisio, w handlu Fischera (linia A-B|

i w handlu Porębskiego i Amlera.
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Na W. PO ST
Księgarnia Katolicka

Dra Wł. Miłkówstiego w Krakowie
poleca:

Awancln M. O. Tow. Jez. — Bok Chry­
stusowy, czyli rozmyślanie na każdy dzień 
roku o żyeiu i nauce Pana naszego Jezusa 
Chrystusa. Z łaó, przer, O. Al. Jełowicki, 
Wydanie 7-me, oprawne elegancko 4 kor. 
a przesyłką 4 kor. 50 gr.

Coilcmb kb. Mis. Ap. — Bachanek 
•umienia (najdokładniejszy) I karana, z 
przesyłką t kor. 10 gr.

Chwila adarnojl u stóp Pana Jezusa, 
uiepojęcie utajo,. ego w Przenajśw. Hostji 
Cena 20 gr., z przes. 24 gr.

firadzickl T. ks. — Kazania pasyjne 
(ua 3 posty). Cena 3 kor. 60 gr., z prze­
syłką 4 kor., oprawne 4  kor. 60 gr. 
t  przesyłką 5 kor.

Rady po spowiedzi. Cena 4 gr.. 100 
egzemplarzy 3 kor., z przes. 3 kor. 40 
fT. i bardzo wiele innych rozmyślań i 
modlitw. 76

Uwngl nad Męką Pąńską, wyjęte i 
kazań najsławniejszych moweow Kościoła. 
Cena 60 gr., z przesyłką 70 gr.

Od 1-go Maja b. r. i' —  — w -  -  m

konsens na wyszynk wódek do wydzierżawienia. |
Wiadomość w  liandln J. Deptnclia, ni. Krowoderska 57. 3”  J

KSIĘGARNIA, -  Kraków, Rynek L. 17
poleca w elki wj bor 448

K sią M  do Nalrożeristwa Oprawnych
od skromnych do najwykwintniejszych.

Poszukuje się do kupna
większego m i j ą t k n  wraz z ł a n e m  
starym, rębnym, zdatnym na budnlec 
w bliskości rzeki spławnej lub stacji ko 
lei. Zgłoszenia pod lit. „A . Z . ‘ poste 
reetante Kraków, za okazaniem kwitu 
inseratowego. Pośrednictwo osób trzecich 

wykluczone. 5‘0 1 3

■apotrzebnje w  b ieżącym  
roku o k o ło  1 0 0 0  do 1 5 0 0  
m3 k a m ien ia  por lirów ego  
do b rak ów  i to tak zwanych 
pieńków pruskich, krawężników, 
pieńków tak zwanych krakowskich 

i lwowskich, oraz kostek.
W lym celu zaprasza się P. T. 
przedsiębiorców i dostawców do 
złożenia ofert swoich w Magistra- 

do d n ia  15-go m arca  
1901 do g o d z in y  12 w  po  

lu d n ie  541 2 3

n c i u c T Y  ẑ ote' szaro, sztetyny ( 
1 1 ^ ' ' * ^  i inne dobie gatunki !
11 *  złr. * 0  ct„ O R Z E C H Y  wło-1 
skie 1 złr. 8 0  ct. 5 kilo franco — wy­
syła Zarząd dworu Sławkowloe, poczta 

Bdów 377

5.000 Horon
rocznego stałego utrzymania, da Interes 
pewnej instytucji osobie inteligentnej, 
któiaby takowy przyjęła na bię w Kra­
kowie. Eefiektant, z kaucją około 4.000 
Kor., zechce się po wiadomość zgłosić do 
biura zakładu „ J a n u s *  ul. św Toma- 
sza 1, gQ, I pt~. w Krakowie. 539

S T A JN IA
m  3 konie — zaraz 

S c l a k
do wynajęcia XJ1 

1. 1 5 . 554 1 S

Pisarz ekonomiczny
kawalpr, mający matkę przy sobie, z 6 
eioletńą praktyką, a obecnie trzy lata 
na posadzie, dla poprawy losu poszukuje 
od 1 kwietnia 1901 r. posady ekonoma 

na ordynarję.
Władysław Paczcśnlowskl w Boguchwale 

koło Rzeszowa. i53  i 3

AGRONOM
lat 27, z ukończonym kursem rolniczym 
i  kilkoletnią praktyką, poszukuje posady 
ekonoma lub pisarza ekonomicznego od 
1-go kwietnia 1901 r . — Zgłoszenia poi 
adr.: A. B. poste restante Balice koło 

Krakowa. 552 1 2

D o  sprzedania
10 ctr. metr. nasienia k o n i c z y n y  
c s e r w o m e j  i 2 ctr. metr. t y m o t k i ,  
wolne od kanianki pod  g w a r a n c ją  
Gakiert Pstrągowa p- Czudec. 551 1

t O O O O 0 O « O O O O A
!!DO SPRZEDANIA!!

1 Bardzo piękna O

WI E S
) 850 mórg obszaru, 2 kim. od stacji A 

^  kolejowej oddalona, między Tamo- Y 
O  nem a Dębicą położona; w czem Q 
A  650 mrę roli i łąk , postępowo i ra 

gonalme w własnym zarządzie

Duża Piekarnia
O U -e h  p i e c a c h ,  wraz z mieszka­
niem (pracownia nadaje się na ślusamię 

' lub też na inne przedsiębiorstwo) zarai 
d o  w y n a j ę c i a .  Wiadomość: Leopold 
Jzapnicki, Starowiś na 1. 517 2 6

Losy Inwalidów
na 3-cie ciągnienie, które n i e o d w o ł a l n i e  odbędzie 

się d n ia  2 3 -g o  M a r c a  b . r ., 342
są do nabycia w  D z ia le  in se ra to w y m  „G łosu  N a ro d u “  
w  K ra k o w ie , p r z y  u l. J a g ie llo ń sk ie j N r . 5 , p a r te r .

Ekonom
z niższą szkołą rolniczą, żonaty znajdzie 
pomieszczenie od 1-go Kwietnia 1901 r. 
na ordynaijg. — Zcna mcżs objąć obo­

wiązki gospodyni.

Monter ślusarz
żonaty, z egzaminem na palacza, umie­
jący młócić iokomobilą i naprawiać ma­
szyny rolnicze, — znajdzie pomieszczenie 

zaraz na ordynarję.
Zgłosić należy się do Z a r c ę d u  

d ó b r  t r  D ą b r o w i c y ,  — p o c z t a  
C h r o s t ó w a .  5;2 2 3

Sklep Masarski
wraz z urządzeniem, jest zaraz pod do- 
godnemi warunkami, z powodu założenia 
i | owigkszenla interesu w mieście wig- 
kszem, — d o  o d a t ą p l e n l a  w Ja­
śle, B jn tk  główny 1. 5 i — Wiadomość 

tamże. 516 3^5_

Bardzo tamo!!!
Udziela l e k c y j  j ę a y k a  n i e m i e ­
c k i e g o  rodowita Niemka, po łatwej 
metodzie. — Bliższa wiadomość; Kra­
ków, ulica Podwale L. 9, parter oficyna 
od 10 — 12. 435 3 3

Poszukuje Kupca

Współpracownicy
potrzebni w całej Galicji dla naj­
większej Instytucji asekuracyj­
nej. Osobista czynność akwizy­
cyjna niewymagana. „W. E.“ w 
dziale inser. „Głosu Narodu". 

514 3 3

odm  CJUUUAAJUC TT n a m o j u j u ,  . . . . — -------- --------- -----

A  długich lat prowadzona — wraz z ń  
5 bardzo pięknym inwentarzem żywym T 

) 1 martwym oraz zasiewami ozimin, Q 
200 mrg młodego lasu obejmująca, a  i 
jest za ostatnią cenę 160.C03 złr. V  j 

d o  s p r z e d a n i a .  Q 
Towarzystwem Kredyt. Ziemskiem A 
85.0C0 złr. obciążona, jednak jeszcze I  
wyższa suma w tern Towarzystwie Q 

A  może być podniesiona. Żadnych in A 
I  nych ciężarów ani serwitutów nie 
y  ma. — Wiadomość: I .  P l e s n s r  O 
'  Kraków, ul- Jagiellońska 1. 5 parter fl 

„Głos Narodu". I3b ^ 9

□a 5  s t o łó w  m a r m n r o w y c h  o-
krąełych, 5  s t s t ó w  czworograniastych 
białych, 120 etan. dług. 531 2 3 _________________
J u liu sz  H o lze r  w  R zeszow ie ,  J ^  w  DĄBROWICY p o c i.  C h ro s to w a

poszukuje do siewu 
7 0  c tm . W Y K I  p a s te w n e j  

1 4  c tm . B O B U  
=  i  1 0  c tm . G R O C H U . =

. Oferto wraz z próbkami należy posłać 
I pod powyższym adresem. 543 i  3 j

Sklep do wynajęcii
1 ,p w y  u l. św. A nny
U rządzenie należeć będzie do wynajemcl 
Uęoda może być na dłuższy czat zaWoj 
traktowana. Wiadomość: ul. św. Au 

L. 4, I. ptr. 499 3

| RESTAURACJA!
ł połączona z wyszynkiem wszelkich] 

trunków i wina. handlem towarów 
mieszany CD i trafiką, w większem 
mieście powiatowem, z powoda 
wyjasdu do sprzedania, wraz z ca- 
łem urządzeniem i zapasami towa­
rów. Kapitał potrzebny 2 600 złr. 
Pierwszeństwa ma katolik. Zgłosze- 

g  nia Jan Szydłowski, Złoczów. 521

v Po moc nik̂ ' Fryzjerskil
S g i  P t )  T M  SKEBBi Y .
K. RYŻMANOWSKI, KRAKĆM

ul. Szewska L. 2. 547

M ieszkan ie
jrzy oliey Kolijowej 1. 12 na parterz 
składające. się z 6-(iu pokoi, kuchn 
strychu. 2 lub 3-ch j iw nic, — z duży 
ogicdem, przydatne na zakład przem; 
tłowy lub restaurację, je tt do wynaj 
cla od 1 go kwietnia b. r. — Bbżs 
wiadcmeść u a d m i n i s t r a t o r a  dom 

548 2 T5

MAJĄTKU
do sprzedania!

M A JĄ T E K
,w okolicy Wieliczki, obejmując! 
i około 460 mórg, w czem roli okołl 

• 200 mrg, 40 łąk, reszta lasu zdoll 
iiego do cięcia, z dobremi zabudo| 

> waniami mieszkalnemi i gospc 
mało używane. — jest do sprzedania w darczemi.

M A JĄ T E K
w okolicy Dębicy, składający 

, z 525 mórg, w czem ornej zier 
1240 mórg, łąk 25, wiklin 30, lat.. 
230 mrg, w tern 120 wysoko pien 
nego, po ceuie 500 złr. za morgę 
w własnej administracji prowadzo 
ny i wzorowo zagospodnrowan] 
wraz z zabudowaniami i inwenta­
rzem żywym i martr m.

P ia n in o
UiaiU ---
pracowni T - D r a ł d w w . k i e g o  przy ,
ulicy Plorjańskiej Nr. 7. Ill-cie piętro, 

Krakó-. 509 3 3 )

BROWAR P A R O W I
w  Trzcinicy

D o  s p r . e d a n l a  497
Folwark Zamsze w Krzyżu  __________

murowany, uiwnice. Cena 13.( OJ złr., w 
tem 4 000 złr. dług Kasy Oszczęd. tar­
nowskiej. Pośrednictwo wykluczone. —
Adres: Krzyż, Znclsze, poczta Tarnów.

Chłopaczek
szkół środnich, potrzebny do

 , - — ~0 ---------  v »
poleca P. T. Publiczności

„Piwo Bawarskie"
napełniane do flaszek i pasteryzo­

wane w browarze.
„Piwo B aw arsk ie*  jest 14-
stopniowe, w gatunku, jak silne

Majątek Lasowy
obejmujący 4800 mórg, w tem lasi 
starego I rębnego 3400 mórgs t o p n i o w e ,  W  g a i u u n u ,  J » a  ■ — -  ------------«

importowane piwo z Monachium 800 rola, 600 łąk, zagospodarowan;
*■ * t t  i  i  1 (T A  n r r a u  u  l  f ł n  r n l - n t » r ,  A t t m i m

Kasy ogniotrwałe
biórka, kasetki, kopiały i skarbonki 
kościelne, po cenach fabrycznych 

z najlepszej fabryki, poleca
Hudolf Jan Spigel.

Na życzenie także w ratach mie- 
•ięcznych.

Wyrób tejże fabryki oglądać mo­
lika ulica  G ra n ie z ia  Ł. 2 , 

a r t e r .  468 5 6

U b o g a  Staruszka
wdowa po weteranie z r. 1831

udaje się do litościwych serc z gorącą 
prośbą, ażeby w uwzględnieniu jej po­
deszłego wieku (85 lat) i niemożności 
upracowania na chleb powszedni, ze- 

cieli wesprzeć ją jakimkolwiek datkiem, 
by tym sposobem uchronić od niechybnej 

śmierci głodowej, 
szelki o datki przyjmuje Administracja I 

„Głosu Narodu*. 2093

W szelk ich  Odpowiedzi
i cm prywatnych w celu podania informacyi lub adresu 
M  przesyła się jedynie li tylko

za nadesłaniem marki na 20 halerzy.
Z a r z ą d  D z i a ł u  i n s e r a t o w e g o  

„  G ł o s u  N a r o d u . ((

yooooooooooooooooooooococooooocoo.ooooo
Parcelacja.

W  okolicy Bochni, 2 1/* kim. od stacji kolejowej odda- 
— lony majątek w Objętości 410 morgów ornej, 
o  bardzo dobrej gleby, zostanie częściowo rozparcelo- 
g w a n y  pod bardzo korzystnymi warunkami. Połowa 

ceny kupna pozostaje na hipotece, spłacalna w przeciągu 
dwudziestu lat. 437 6 o

Zgłoszenia uprasza się nadsyłać do p. Ign. P iesn ara, 
Kraków

i Kulmbach

Piwo Bawarskie"
I ■I wyrabiane wyłącznie ze słodu wy- 

I soko suszonego bez domieszki słodu 
prażonego, wskutek czego jest o 
wiele łagodniejszego smaku, nR 
piwo z browarów bawarskich i nie­
mieckich, przypominających smak 

karmelu. 1111

Piwo Bawarskie"
zaleca się bezkrwistym osobom, a 
szczególnie Paniom i rekonwale­

scentom.
Na „Piwo B aw arskie* usku­
tecznia zamówienia wyłącznie bro­
war w Trzcinicy, a nie, jak wiele 
i nnych  browarów zagranicznych 
przez pośredników i propinatorów 

do flaszek napełniane.
Cenniki rozsyła Browar 

darmo i  opłatnie.

 7 ----“7“’ — ------—
dobrze wraz z inwentarzem żywj 
i martwym, jest w schodniej Gali-1 
cji za cenę 1,500.000 koron z dłu-l 
giem bankowym 300.000 koron]

M AJĄTKÓW
d e  ó c h , w bliskości Krakowa, oś. 
180 do 250 mórg, z dobremi bu-j 
dynkami, w dobrej glebie, posi 
k u je  s ię . 44C 6 0-

DWA D O M Y  ,
jedno-piętrowe łub dwu-plętrew u
za dop łatą  od 4 — 6.000 złr.] 

poszukuje się.
0 łaskawe zgłoszenia się, upr

IGNACY PLESNAR
Kraków, ul. Jagiellońska L.

„GŁOS NARODU*.

Sprzedam Fortepian
i  płytą m e t a l o w ą ,  za 120 iłr. Wiado t 
mość: stroiciel B a ą b a ,  ul. Grodzka 1.

18, w Krakowie. 518 4 3

C. k -  U n ę d  p o c a t o w y  K r a - 1
■ lc a y n  pMyjmie 506 4 3 fizenia uprasza się naasyiac ao p. iyn. n s s n a r a , * j |  m. ?— ---  ---

”  - -   CTtJ__W—

PRACOWNIA SUKIEN
i  okryó damskich

ANIELI GAJEWSKIEJ
Ftotjaisla L. 25, ii, |tr.

podejmnjo sle w s z e l k i c h  rohbt 
w zakres krawleozyzny wchodzę- 
■yoh podług najświeższych źarasdl, 

•raz udziela n a u k i  k r o j u ,  
-yy^rrrrrw

Wićtihami^W. Kornackego w Krakowie.


